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Kraków, dnia 26 Czerwca — Czwartek. A 


Rok 1884. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


| rocsnic: pókocsnie: | kwartalnie: | miesięcznie: 

Na prowincyi, s przesyłką pocztową . | 24 zł. w.a. | 12 zł. w.a.| 6 zł. w.a |2 złr. — et. 

W Państwie Niemieckiem . . . . |28 „  „ |lś „ a ic g r R 

W miejscu . .... .. N, ice mó We Wz 09 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Sawajcaryi, Tureyi i innych krajów | 32 „ „ 116, „ |8» n l „ —, 


Pejudyńszy uumer kosziuje Ł© sentów, z przesyłką pocztową 12 oentów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
«yłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecsę- 
towańć mie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych BRedakcya nie zwraca. 
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Od Wydawnictwa. 


więc chyba własną kieszenią nałożyć 
przyjdzie. 

Ohwalebna inicyatywa komitetów po- 
mocniczych i największa nawet ich gor- 
liwość, nie wystarczą, aby nieść pomoe 
wszędzie, gdzie potrzeba. Komiiet odwo- 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ- 
ra wynosi półrocznie: 


W miejscu 10 zir. — ej | 0" ; M e T 
z odnoszeniem do domu HH zir. 80 c. tujac „ad NE» SM YE NSN 
z przesyłką pocztową . 12 złr. — «. a y e ad a p ina próg 
w państwie niemieckiem MH złr. — ©.) |. R r—gay-CZAONKOWIe-"jeg0 
aGEŃAŃnie : pierwsi pięknym przyświecili przykładem. 
Ejs s PPA Ale do kogoż komitet się odwołuje w spra- 
Z odnoszenieme do-domu +85 269 96 0|" 7 której gawah „setka „jysięcy wy- 
asirik wodza 6 zr. — o |StATCZy zaledwie na pierwszą chwilę? Do 
P gram E a 7 2. — „.|*eg0 Samego kraju, do tychże samych 
w DAME P 5 “[obywateli, którym powodzie tak ciężkie 
_ miesięcznie: wyrządziły straty. Sejm jeżeliby w tym 
W miejscu . . . . . A zir. S© c.|qgju — jak żąda Fremdenblatt — był 
z odnoszeniem do domu % złr. 10 ©. zwołany, do kogożby się udał? znowu do 
z przesyłką pocztową 2 złr. — ©.|tego samego kraju, który tyle ucierpiał, 


do tych samych obywateli, którzy mieć będą 
rok tak ciężki, a którzy w zwiększonej 
stopie podatkowej ostatecznie koszta po- 
wodzi poniosą. Nie występujemy przez to 
przeciw prywatnej dobroczynności, ani 
też nie zapoznajemy, że i kraj coś musi 
uczynić. Ale pierwszy obowiązek cięży 
tu niezawodnie na rządzie, tj. na skarbie 
państwa, który rozporządza stokroć więk- 
szemi funduszami, niż skarb krajowy, a 
który też — jak wykazaliśmy zaraz w pierw- 
szym dniu klęski — ponosi znaczną część 
winy, że klęska tak wielkie przybrała roz- 
miary i tak dotkliwą się stała. Skutkiem 
tego mamy prawo odwołać się do pomo- 
cy państwa i żądać jej bardzo kategory- 
cznie. Zanim całkowity plan będzie uło- 
żony, zanim nastąpi obliczenie strat i roz- 
poznanie, w jaki sposób najskuteczniej 
przyjść w pomoc — powinien rząd pa- 
miętać, że już teraz jest tysiące gło- 
dnych; którym żywność -posłaną być 
musi. Środki komitetów bardzo rychło 
wyczerpać się mogą i zawita do nas stra- 
szna mara głodu. To też kraj cały ocze- 
kuje rychłej, doraźnej a znaczniejszej po- 


Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpiełowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy, pięć, 
sześć i siedm tygodni — licząc, z prze- 
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo. 


Kraków, 25 czerwca. 


Kiedy przyszła pierwsza wiadomość o 
klęskach, jakie spadły na kraj nasz w po- 
wodziach tak wielkich, iż bardzo dawno 
już podobnych u nas nie pamiętano — 
wyraziliśmy nadzieję, że rząd szybko ze 
znaczniejszą pospieszy pomocą dla ludno- 
ści, narażonej na głód i niedostatek. Nie 
sami też wypowiedzieliśmy tę nadzieję — 
wyraziły ją również dzienniki wiedeńskie, 
którym uczucie ludzkości i zrozumienie 
obowiązków na rządzie ciążących, toż sā- 
mo”podykiowało. Minęło 0d-tega czasu 
dni-cziery -—-i-dotąd "nie*słychać nic 0 
rządowej pomocy. Telegram doniósł nam 
tylko, że z polecenia prezydenta ministrów 
wyjeżdża do Galicyi specyalny referent 
budowli wodnych w ministerstwie, ażeby 


zwiedzić okolice powodzią dotknięte i zdać 


sprawę ministerstwu. 
Jeżeli kiedy, to w wypadkach wielkich 
klęsk elementarnych objawia się, "co jest 


warta administracya rządowa. W Prusiech 
n. p. w takim wypadku, organizacya ra- 
tunku mienia i życia byłaby w pierwszej 
zaraz chwili wystąpiła w pogotowiu i w 
pierwszej chwili organa administracyjne 


rozporządzałyby Środkami  pieniężnemi, 


ażeby nieść pomoc narażonym na niedo- 
statek. U nas? (o do ratunku stwierdzi- 
liśmy, iż w Krakowie ciężył on całkowi- 
cie na adminisiracyi autonomicznej, a wła- 
dze rządowe prawie nie nie zrobiły — a 


po za Krakowem po większej części nie 
było żadnego ratunku prócz ochotniczego. 
Co do pomocy zaś — ta do tej chwili 
ogranicza się wyłącznie na dobroczynnych 
datkach osób prywatnych lub instytucyj, 
ale ze strony rządu dotychczas nie nie 
zrobiono. 

Dlaczego? Rzecz prosta, że w takiej 
sprawie nie możemy rządu posądzać o 
brak dobrej woli. Nie jest możliwem, aby 
rząd nie chciał pomocy udzielić. Ale o 
co posądzić go musimy, co się tu w Ca- 
łej pełni objawia — to brak energii, sprę- 
żystości, jakieś zwykłe w Austryi zagzzą- 
źnięcie w formalnościach, jakiś niewytłó- 
maczony niczem szlendrian. Zapewne cze- 
ka się na ausführliche Berichte — zape- 
wne w samem uchwaleniu i asygnowaniu 
potrzebnej sumy zachodzą trudności ja- 
kieś formalne, które nie zostały dotąd prze- 
łamane. A przecież już w sobotę rano 
wiedziano, że większa część kraju jest do- 
tknięta powodzią, wiedziano, że klęska jest 
bardzo groźna, że wiele rodzin znajdzie 
się bez dachu i bez żywności. A gdy o 


tem wiedziano w sobotę, gdy telegraf 


mógł i powinien był już w ciągu owej 
pamiętnej soboty zanieść do ministerstwa 
urzędowe szczegóły o rozmiarach klęski, 
mogły i powinny były już w niedzielę 
odpowiednie środki być telegraficznie prze- 
slane, mógł namiestnik mieć telegraficzną 
asygnatę i tąż samą drogą częściowe kwo- 
ty rozesłać pomiędzy starostów. Tymcza- 
sem wiadome nam są fakty, że starosta 
delegatowi komitetu pomocniczego odpo- 
wiedział: nie mam prawa nie wydawać, 


é się jednym, 


mócy ze strony rządu centralnego, który 
z pewnością od Rady państwa uzyska ab- 
solutoryum za wydatek, w takim celu zro- 
biony. 


s.. TIE eek- 


Odpowiedź ministerstwa na znane uchwały gej- 
mowe w Sprawie regulacyi raek, streszcza Dz. 
Polski, jak następuje: 

Ministerstwo spraw wewnętrznych oświadcza, 
że wnioski, które Sejm zamienił w uchwały, a 
które dotyczą z jednej strony wszystkich rzek w 
królestwach i krajach reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa, z drugiej zaś wyłącznie regulacyi 
rzek galicyjskich, spowodowały ministerstwo do 
podjęcia szczególowych badań, których wyniki 
uwzględniono juź w części w budżecie na rok 
1884 (to jest podwyższenie doiacyi o 116,000 
złr.) i w przedstawieniu prac i kosziów poirze- 
bnych do regulacyi rzek pod pieczą państwa sto- 
jących. Rzeczone wyniki stanowić będą i na przy- 
szłość przedmiot starannej rozwagi, przyczem mi- 
nisterstwo baczyć będzie na możliwe uwzglę- 
dnienie życzeń reprezentacyi krajowej, o ile do- 
puszczą dane stosunki. 

Co się tyczy uchwały sejmowej o współudziale 
kraju przy regulacyi rzek za spławne nie uzna- 
nych, oświadcza ministerstwo, że wdanie się re- 
prezentacyi krajowej w miarę rozporządzalnych 
funduszów poprze opóźnioną w skutek niezamo- 
żności stron interesowanych regulacyę tych prze- 
strzeni tem silniej, iż rząd gotów jest roz 
ciągnąć współudział funduszu budo- 
wli wodnych, dotychezas tylko w pe- 
wnych razachwpraktykowany, na prze- 
prowadzenie całkowitej regulacyi 
rzeczonych przestrzeni rzek i usta- 
ić w zasadzie miarę tego współu- 
działu na 38 pre. — 40 pre. kosztów bu- 
dowy z tem zastrzeżeniem, jeżeli odpo- 
wiednie środki przez Radę państwa uchwalone 
Zostaną. r 

Ogólne projekty regulacyi tych przestrzeni rzek 
są jednak niezbędne, nie tylko dla zyskania ja- 
snego poglądu na sposób dalszego postępowania, 
ale i dla ocenienia ciężaru, jaki spadnie na fun- 
dusz budowli wodnych, na kraj i na strony in- 
teresowane. 

Ponieważ jednak, jak to już komisya kultury 
krajowej w sprawozdaniu % dnia 4 października 
1882 o wniosku posła Jana hr. Śtadnickiego 
zauważyła, sprawa tak obszerna i tak ważna, 
zwolna tylko dojrzeć może, więc ministerstwo 
mniema, że celem jej rozwoju i częściowego za- 
spokojenia żądań kraju, należałoby już teraz za- 
w szozegółach znanym przed- 
miotem, to jest regulacyą Wisły od szłąsko-gali- 
cyjskiej granicy do Krakowa. 

W sprawie regulacyi Wisły na Szlązku toczą 
się obecnie rokowania z tamtejszą reprezentacyą 
krajową, które i z Prusami wypadnie przeprowa- 


NOWA. 


dzić, eo do przestrzeni, stanowiącej granicę ce- 
Sarstwa. 

Dalej oświadcza ministerstwo, że trzeba będzie 
mieć na oku także galicyjsko-pruską przestrzeń 
Wisły od ujścia Biały aż do ujścia Przemszy, 
znajdującą się prawie w takim samym stanie, jak 
Wisła w Szlązku i wyrobić przedewszystkiem 
projekt, któryby służył za punkt wyjścia dla dał- 
szego w tej mierze postępowania; projekt taki 
da się z łatwością uskutecznić przy użyciu i na- 
leżytej rektyfikacyi istniejących zdjęć dawniej- 
szych. | 

Na regulacyę dalszej przestrzeni Wisły od uj- 
ścia Przemszy aż do Krakowa istnieje wygotowa- 
ny przez Namiestnictwo projekt ogólny, który 
według badań na miejscu. przeprowadzonych w 
ostatnich dniach października roku 1883 przez 
naczelnika departamentu komunikacyj lądowych 
i wodnych w Ministerstwie spraw wewnętrznych 
wspólnie z delegatami technicznymi Namiestni- 
etwa, nadaje się — przy uwzględnieniu drobniej- 
szych zmian zaszłych w ustroju rzeki od czasu 
wyrobienia owego projektu — do użycia jako 
podstawa przedsięwziąć się mających rokowań. 
Namiestnictwo opierając się na powyżej stresźczo- 
nych zapatrywaniach Ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, zarządziło już przygotowanie a wzglę- 
dnie rektyfikacyę projektów ogólnych na uporzą- 
dkowanie Wisły od granicy szląsko-galicyjskiej, 
tj. od ujścia Biały aż do ujścia Przemszy i od 
ujścia Przemszy do Krakowa, a skoro projekta te 
na regulacyę jednej i drugiej przestrzeni wyro- 
bione i koszta bliżej oznaczone zostaną, ma się 
znieść z Wydziałem krajowym, celem oznaczenia, 
czy i w jakiej mierze reprezeniacya kraju skłon- 
ną będzie względem obu rzeczonych przestrzeni 
rzeki Wisły zastosować się do ustawy sejmowej 
z d. 14 października 1882 r. stanowiącej zasiłek, 
którym fundusz krajowy ma się przyczyniać do 
regulacyi rzek za spławne nieuznanych na 33'/, 
kosztów. 


WIRE © > 


Gazeta Narodowa pisze: 

W podebnem położeniu, w jakiem obecnie 
znajduje się Galicyę, był w jesieni r. 1882 Tyrol. 

I jakżeż wówczas zachował się rząd? 

Oto- postąpił tak k wszystkia rządy. państw 
ueywilizowanyen w podobaycu wypadkach - posię- 
pują — i jak też kańde inne ministerstwo austrya- 
kie zrobiłoby i rohi: oto na własną odpowie- 
dzialność wyznaczyło z funduszów państwa obfitą 
pomoce dla zniszczonych powodzią okolic, i za- 
rządziło bezzwłoczne zwołanie Sejmu tyrolskiego 
dla obmyślenia środków zaradczych, obliczonych 
na tak rozległą skalę, że nietylko przyniosły 
chwilową pomoc dotkniętym powodzią, lecz stały 
się i początkiem powszechnej regułacyi biegu wód 
w tym kraju górskim. 

To jest akcya pomoenieza godna państwa, zaj. 
mującego w Europie tak wysokie stanowisko jak 
Austrya, i takiej samej też pomocy, jakiej doznał 
przed dwoma laty Tyrol, żądamy teraz dla 
Galicyi 

W szczególności podnosimy następujące trzy 
punkta: 

a) Odpowiednia pomoce pieniężna dla dotknię- 
tych powodzią okolic, i na wykonanie najpilniej- 
szych robót inżynierskich w celu ograniczenia 
rozmiarów klęski ; 

b) bezzwłoczne wysłanie komisyj rządowych 
na miejsca powodzi dla stwierdzenia szkód, w ce- 
lu odpisania podatków z powodu tego elementar- 
nego wypadku ; 

c) jaknajrychlejsze zwołanie Sejmu w celu 
uchwalenia w porozumieniu z rządem odpowie- 
dnich środków do zaradzenia skutkom tegoro- 
cznej powodzi, i dla ochrony kraju na przyszłość 
od klęsk podobnych. 


Wylewy. 


Do tej fatalnej rubryki przybywają coraz liczniej, 
8z6 a zarazem coraz Bmutniejszo wiadomości. Z o- 
brazu spustoszeń, jaki dziś sobie utworzyć można, 
to jedno wynika, że bez pomocy państwowej i to 
bardzo znacznej, wszelka akcya pomocnicza nie 
pomoże. 


Z pod Tyńca, dnia 23 czerwca. Od pp. Hugo 
Jordensa dzierżawcy Kostrza i Franciszka Pro- 
chownika, właściciela Koła Tynieekiego otrzymu- 
jemy następujące pismo : 

Gminy Kostrze i Koło Tynieckie doznały naj- 
straszniejszej od powodzi klęski. Wszystkie łąki 
zasiewy i zabudowania stoją pod wodą. Znikła 
nawet najmniejsza nadzieja zebrania bodaj miarki 
zboża. Głód i nędza przygniatają mieszkańców, 
którym nikt dotychczas z powiatu nie przyszedł 
z pomocą. I gdyby nie Kraków, który ile można- 
ści pospieszył wygłodniałym z zasiłkiem, to nie- 
zawodnie już wielu padłoby ofiarą śmierci gło- 
dowej. 

Z pod Skawiny, 28 czerwca. (Korespondencya 
N. Reformy.) Okropna klęską dotknięta została 
nasza okolica. Kilkodniowe deszcze nawalne w gó- 
rach spowodowały wylew Wisły. Cała nasza 
okolica nadwiślańska zatopiona. Tam gdzie były 
najpiękniejsze zboża i trawy, wróżące obfity zbiór, 
szaleją fale rozpasanego żywiołu. Wsie Facimiech, 
Pozowice, uchodz» zalane. Głównie zaś ucierpia- 
ła gmina Kopanka, leżąca w klinie pomiędzy 
Wisłą a Skawinką. Wieś tą już dnia 20 była 
cała zalaną. Woda naruszyła domy i powywraca- 
ła w nich piece; część ludzi starszych, dzieci i 
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inwentarz, przewieziono na przypadkowo znaj- 
dującym się galarze do wsi okolicznych, przy po- 
mocy żandarmów ze Skawiny, którzy pracowali 
z godną do podziwienia wytrwałością w sobotę 
cały dzień i noe. Po wsiach okolicznych, biedacy 
powodzianie tułają się głodni, bo eóż mu może 
dać sąsiad mianowicie na przednowku, tembar- 
dziej, że i u niego gnije wszystko co w polu. 

Straszny obraz spustoszenia widzieć się dziś 
daje w Kopanee; całe pola tak dworskie jak i 
gminne zalane, woda bardzo wolno opada, ludzie 
siedzą wynędzniałi po strychach, a  dobyiek 
jeden ryczy z głodu iuny zdycha. Łzy się cisną 
do oczu, patrząc na to straszne zniszczenie. 

Chwałowice. 22 czerwca. (Koresp. Now. Ref.) 
Okolica nasza obiecująca w tym roku nadzwy- 
czajne urodzaje wygląda dzisiaj jak jedno morze. 
Wszystko pod wodą. Pomimo nadzwyczajnej o- 
brony na groblach okazały się wały nasze za sła- 
be i po 48 godzinnych nadaremnych wysiłkach 
by zabezpieczyć się przed wzmagającym przyborem 
na Wiśle i Sanie, woda wzniosła się nagle po 
nad wały i dopiero z całą siłą zaczęła niszczyć 
całoroczną pracę naszą. Głdyby ta katastrofa na- 
stąpiła w Węgrzech lub innej prowincyi monar- 
chii,- pewnie głos publiczny zająłby się z wielką 
energią, by na przyszłość zapobiedz strasznym 
katastrofom, uregulować rzeki, podnieść groble, 
a obecnie przynieść ulgę naszym biedakom wło- 
ścianom, których czeka nędza. 

e zaś ta katastroia nastąpiła w Galicyi, z któ- 

rej umieją tylko wyciągać coraz wyższe podatki, 


a nie dla dobra publicznego nie robić, to wol- 
no przypuszczać, że oprócz kilku głosów praw- 


dziwej niedoli nikt nie zajmie się naszą biedą. 


Wszak o regulacyę Wisły i Sanu, która to jedna 
może zapobiedz tak częstym wylewom, prosimy 


ciągle, ale nadaremne są nasze wołania. Do tej 
chwili ciągle woda się wznosi, całe wsie Chwa. 
łowice, Witkowice, Grudza, Popowice, Orzechów, 


Dąmbrówka sy pod wodę, a po drugiej stronie 


Sanu, o ile mnie mówiono Wrzawy, Gorzyce, 
Motycze, Skowiczyn mają być zalane. 


Co nas czeka do jutra nie wiemy, możemy 
tylko być pewni, że jeżeli na 18 lipca nie zapła- 


cimy podatków, czeka nas kosztowna egzekucya, 
a na rok przyszły głód i nędza. 

Brzesko, 24 czerwca. (Koresp. Nowej Reformy). 
Oatly powiat brzeski dotknięty powodzią. Wszyst- 
kie gminy nad Wisłą, Dunajcem; Raby, Usawicą 
i mniejszemi rzekami położone — zatopione zu- 
pełnie. Dopiero wczoraj woda zaczęła opadać zna- 
cznie. Nędza w przyszłości ogromna a obecnie 
już głód u włościan. Pomoe i to szybka konie- 
czna. Powiat biedny a Wydział powiatowy bez 
znaczniejszych zapomóg sam zaradzić nie zdoła. 
Prezes Wydziału pow. p. Gostkowski krząta się 
jak może, ale bez Środków nie zdziałać nie mo- 
żna. 

Siedlec, 24 czerwca. (Koresp. Now. Ref.) 

Dnia 21 czerwca wystąpił Dunajec z brzegów 
i zatopił wsie Rudki, Niwki, Bobrowniki, Sie- 
dlec, Łękę, Sanokę, Glów, Nieciecza, Radłów, 
Biskupice i t. d. 

Pola dotąd stoją pod wodą, włościanie chro- 
nią się z bydłem na wyższe pola, lub też do 
Radłowa i Woli Radłowskiej. Wielu z nich nie 
ma pożywienia ani dla siebie ani dla bydła. 


Bóbrka, 22 czerwca. W gminach Chodorów, 
Bortniki, Hranki, Podhorze, Turzanowice, Pod- 
niestrzany, Borodczyce, Stankowcee, Czartoryś, 
Bukowina, Demidów wylew Dniestru zrządził 
znaczne szkody. Łany, Sianożęcie i pastwiska 
pod wodą. 

Brzesko. Powódź wyrządziła do dnia 20 b. m. 
następujące szkody: Na drodze krajowej Słotwina- 
Brzesko - Sądeekiej nśdwerężyła znacznie mosty: 
nr. 4 na rzece Uszwicy pod Okocimaem, dalej nr. 
14, od którego to mostu na znacznej przestrzeni 
droga z małemi wyjątkami znajduje się pod wo- 
dą, przytem mosty nr. 18, 19 i 20, 24, 81 i 82. 
Na drodze powiatowej '. Boguiuiłowie do Zakli- 
czyns most nr. 3 w Łętowicach został zerwany, 
a część drogi znajduje się pod wodą. Na drodze 
powiatowej Jurków-Wytrzyszczka terasy murowa- 
ne nad Dunajeem silnie są zagrożone. Na rzece 
Uszwiey od Bielezy do Dołęgi 4 mosty zostały 
bądź zerwane bądź silnie nadwerężone, wały 
w Bielczy przerwane. W  Borzęcinie również 
w trzech miejscach, komunikacya do Radłowa 
przerwana. Na drodze Bogumiłowice-Radłów mo- 
sty zniszczone. W chwili zerwania jednego z tych 
mostów przejeżdżał przezeń dzierżawca Radłowa 
pan Smiłowski. On jednak i furman ocaleli; ko- 
nie, porwane prądem wody, utonęły. Nasypy 
kolejowe koło Rzezawy i Jodłówki zagrożone, jak 
również most kolejowy w Bogumiłowicach; po- 
ciągi jednak po chwilowej przerwie kursują. 

Chrzanów, 23 czerwca. Wisła zalała Bobro- 
wniki dolne i górne, Podłęże, Okleśnię, Rozko- 
chów, Źródła, Jankowice, Mętków, Gromiee, Bo- 
brek i Gorzów. Szkody ogromne. 

Dąbrowa, 23 czerwca. Połowa powiatu pod 
wodą. Dunajec i wszystkie małe rzeczki wystą- 
piły z łożysk. Dotąd ratują brzegi miejscowi 
włościanie, lecz ze znużenia, zimna i deszczu u- 
padają, i brak rąk do obrony wałów wiślanych. 
Wydział powiatowy postanowił zawezwać po- 
mocy wojska z Tarnowa, lecz zaniechał 
projektu, ponieważ potrzebaby telegrafo- 
wać do ministerstwa wojny, by po- 
zwoliło wojsku pracować, 8 gdyby to 
pozwolenie rzeczywiście uzyskać się dało, wojsko, 
jak twierdzą kompetentni, przyszedłszy na miej- 
sce przeznaczenia, zażądałoby najprzód żywności, 
poczem ułożyłoby się do spoczynku na kilka go- 


dzin. Zauważono więc zupełnie słusznie, że nie 
wieleby zostało czasu do ratowania i bronienia 
wałów wiślanych. Wydział powiatowy i starostwo 
pełnią swoją powinność. Właściciele większych 
posiadłości jak: pp. Zd. Stoiński w Otfno- 
wie, Tadeusz Sroczynski w Bolesławiu i in- 
żynier budujący kanał p. Kinel strzegą brze- 
gów z wytrwałością i energią uznania godną. 

Dąbrowa, 24 czerwca Od d. 22 b. m. zmniej- 
szyło się niebezpieczeństwo, grożące ludności Po- 
wisla. Wały na całej przestrzeni od Djścia Jezui- 
ckiego aż po Słupiec, dzięki nadludzkim wysile- 
niom mieszkańców, uratowane. W kilkunastu miej- 
scach woda dosięgła korony wału, a nawet ją 
przebiła, lub spodem wału poczęła się dostawać. 
Dunajec wystąpił z łożyska, toż samo Breń, Za- 
bnica, Rybnica i Upust. Wszystkie miejscowości 
położone, nad temi rzekami, zupełnie zalane, a 
tegoroczne plony eałkowicie zniszezone. Z ludzi 
nikt nie postradwł życia. Woda na Wiśle poczy- 
na opadać, lecz niewiele. Słota ustała, jednako- 
woż deszcz często przechodzi. Straty wielkie. 

Dynów, 23 czerwca. Komunikacya na drodze 
Dynów-Sanok przywrócona. 

Dobromil, 22 czerwca. Wszystkie rzeki i poto- 
ki w powiecie wezbrały. Szkody znaczne. Komu- 
nikacya na drodze krajowej przemysko-sanockiej, 
w skutek zerwania trzech mostów i poderwania 
100 metrów drogi za Birczą, zupełnie przecięta. 

Jarosław, 22 czerwca. Granta gmin nadbrze- 
źnych mianowicie: w Jarosławiu, Szowsku, Mu- 
ninie, Sobiecjnie, Tuczępach, Koniaczowie, Su- 
rochowie zalane. W Sobiecinie i Surochowie wo- 
da zalała domy mieszkalne; nie było jednak wy- 
padku utraty Życia i wogóle niebezpieczeńsiwo 
pod tym względem nie grozi Gminy Grabowiec, 
Michałówka, Wysocko, Wietlin pod wodą. Most 
rządowy na Sanie w Skołoszowie na drodze z Ra- 
dymna do Krakowa w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie. Od wczoraj przejazd przez ten most za- 
stanowiony został. Ziwątpienie, z powodu szkód 
ogromnych, między włościanami i obywatelstwem 
straszne. 

Folwark w Radymnie ma straty przeszło złr. 
10000, w Tuczempach przeszło 12000, w Muni- 
nie do 16000 a w dobrach Jerzego i Władysła- 
ws Czartoryskich, straty trudno w przybiiżeniu 
obliczyć. 

Niektóre wsie, jak Wysocko i Misztale straciły 
3, plonu. Stracili także i handlarze 'drzewa — 
lecz sami dotąd nie wiedzą ile, jak nie wiedzą, 
gdzie ich ,drzewc utkwiło. — Pruskie towa- 
rzystwo handlu drzewem, zdaje się największe 
poniosło szkody. 

Jasło, 24 czerwca. Komunikacye przywrócone. 
Na Jasiołce pod Jasłem urządzono ławę dla pie- 
szych. 

Krosno, 22 czerwca, Wisłok zalał całe równi- 
ny w gminach Krościenko wyżne, Krościenko 
niżne, Krosny, Białobrzegi Odrzykoń. Szkody 
znaczne. 

Maków, 24 czerwca. Wielkich klęsk z powodu 
zalowów doznał Chuszczów, Tokarnia, Skomiel- 
na czarna. 

Mościska, 22 czerwca. Deszcze ulewne poczy- 
niły prawie we wszystkich miejscowościach po- 
wiatu wielkie szkody, zwłaszcza, że wszystkie 
rzeczki i potoki nie tylko wystąpiły ze swoich 
łożysk, ale przemieniły się w wielkie rzeki i za- 
lały wielkie obszary pól ze zbożem i łąki. Tu i 
owdzie stoją pod wodą domy i budynki gospo- 
darskie. Rzeczka Sieczna pod Mościskami prze- 
mieniła się przed młynem w wielkie jezioro i 
przerwała groble. Drogi publiczne są w znacznej 
przestrzeni pod wodą, mosty pozrywane i po- 
psute. W gminie Strzelczyska szkody bardzo zna- 
czne. Wody zalały i zamuliły pola i łąki do szczę- 
tu. W Krukienicach, Buchowiesch i Pakościu wo- 
da malała pola i wyrządziła niemniej znaczne 
szkody. W Krukienicach woda wdziorała się na- 
wet do mieszkań. Wszystkie mosty zostały mniej 
więcej uszkodzone. 

Myślenice, 22 czerwca. Szkody w powiecie 
względnie małe i nie wymagające doraźnego ra- 
tunku. Droga do Bochni i Lubnia przerwana, bo 
Raba mosty zabrała w Brzączowicach i Osiecza- 
nach. Szkody w polach w całej okolicy, lecz nie 
wielkie. Ani starostwo, ani też żandarmerya nie 
ma jeszcze dokładnych wiadomości o stanie po- 
wiatu. 

Nowy-Sącz, 22 czerwca. Przedmieścia Nowego 
Sącza, mianowicie „Holena“ zalane zupełnie sku- 
tkiem wylewu rzek górskich: Kamienicy i Du- 
najea. Droga do Zegiestowa była zupełnie 
nie do przebycia. Goście w Żegiestowie bawiący 
w kąpielach, przez dwa dni siedzieli zupełnie od- 
cięci od świata. Strzelnicę wojskową w Nowym 
Sączu woda raptownie zalała tak, że dwu żołnie- 
rzy, zajętych tamże, ledwie zdołało schronić się 
czemprędzej na wierzch Ściany ochronnej od kul 
(t. z. Kugelfanyj. Później musiano do nich pod- 
płynąć łódką i zabrać z muru. Okopisko żydow- 
skie zalane całkowicie, a w jednem miejscu tak 
nawet wymuione, że nawet trupy z grobowców 
woda z sobą uniosła. OChasydzi miejscowi zape- 
wniają, że woda zabrała także część zwłok „Świę- 
tego* rabina. 

Radymno, 24 czerwca. Dużo szkody narobiła 
rzeka Szkło i Wisznia. Wsie Michałówka i Dun- 
kowice całkiem zniszezone, ludzie ledwie z by- 
dłem pouciekali. Wylew zniszczył między Jaro- 
gsławiem a Radymnem część drogi, która od go- 
ścińea rządowego. z powodu przerzynającej go 
kolei Jarosław-Sokal, poprowadzono po pod most 
kolejowy. Droga tu pod samym mostem »hudo- 
wana była tak wąsko, że dwa wozy z tm. inością 
minąć by się mogły a mimo tego, Że tuż prze. 
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pływa stare łożysko Sanu, nie ma żadnego ogro- 
dzenia. Obecnie wylew usunął jedną trzecią część 
tej drogi, a dotąd nie widać, aby kto zajął się 
reperacyą. Nasypy kolejowe drogi Jarosław-Sokal 
znacznie zostały nadwerężone. 

W Radymnie żydzi zbierali dziś składkę na 
włościan z Duńkowie. Słyszałem od żydów, że 
tam ogromna panuje nędza. W Duńkowicach gi- 
ną dzieci z głodu. Pomoc spieszna jest ko- 
nieczną. 

Rohatyn, 22 czerwca. Dniestr zalał wsie Po- 
pławniki, Hanowce, Niemszyn, Ruzdwiany, Mar- 
tynów stary i nowy, Tenetniki, Bukaczowee, część 
Kozowy i Zurawenko. Woda niższa o 12 cm. 
niż w sierpniu 1872 r. W, Martynowie od 19 
b. m. nie gotowano wcale. Żywność dowożą tam 
z Bursztyna. 

Rudki, 22 czerwca. Gminy, położonenad 
Dnies*rem i Strwiążem, stoją zupełnie 
pod wodą. Nietylko wszystkie zboża, ale i siano, 


które już gdzieniegdzie zbierać zaczęto, zniszczo- | ál 


ne. Znaczną ilość domów i zabudowań gospodar- 
skich woda zniosła lub znacznie uszkodziła. Cała 
kilkunastomilowa nizina nad Dniestrem i Strwią- 
żem przedstawia tylko jedną masę wody. Komu- 
nikacya Rudek z Samborem, a także w gminach 
Susułów, Mosty, Terszaków, Monasterzee, Power- 
chów, całkowicie przerwana. W okolicach samych 
Rudek, rzeczka Wiszenka wezbrała nadzwyczaj- 
nie i zrządziła znaczne szkody. Słota nie ustaje. 

Sambor, 23 czerwca. Dzisiaj otwartą została 
komunikacya mostem na Dniestrze pod Sambo- 
rem, 

Sanok, 24 czerwca. Na drodze Tylowa-Czerem- 
cha mosty pozrywane i komunikacya przecięta ; 
na drodze krajowej z Sanoka do Przemyśla trzy 
mosty zerwane. Nasypy kolei transwersalnej zna- 
cznie uszkodzone. Wiele gmin znaczne poniosło 
szkody. 

Szczawnica, 23 czerwca. Do Dzien. Polskiego 
telegrafują: Most krajowy na rzece Kamienity 
Lackiej, koło Krościenka, zerwany; most kratowy 
w Ochotnicy zasypany wskutek usunięcia się gó- 
ry. Również zasypana i rozerwana część drogi 
w Ochotnicy i Tylmanowy. Kratowy most w Szcza- 
wnicy i Kłodnie zagrożone. Służba drogowa wszę- 
dzie pracuja nad przywróceniem komunikacji. 
Goście kąpielowi siedzą w Starym Sączu w zna- 
nym domu gościnnym Cyconia, nie mogąc się, 
wskutek przerw w komunikacyi, nigdzie ruszyć. 

Tarnów, 22 czerwca. Zalane zostały w iuiej- 
szym powiecie Klikowa, Ostrów, Biała, Bobrowni- 
ki Wielkie i Małe, Swirczków, Partyń, Pogwizdów, 
likowice, Sanoka, Glów, Niedowice, Siedle, Łę- 


ka, riskupice, część Radłowa, Zdrohec i dalej ku 


Wiśle, sle ztamtąd nie ma wiadomości. Wał w Ra- 
dłowie o pół muli od Dunajca pękł pod naciskiem 


wody. Miejscowy dzierżawca ratując wał utopił, 


parę koni a ludzie ledwo z życiem uszli. Na prze 
strzeni między Radłowem i Partyniem łódkami 
utrzymuje się komunikacya. 

Tarnów, 22 czerwca. Z powodu wezbrania 
wód komunikacys przerwana na trakcie krakow- 
skim przy moście 364/17, na Bisle pod Tarno- 
wem przy moście 210/70, pod Latoszynem na 
trakcie dukielskim przy kanale 15/41 pod Kamie- 
nicą dolną. 

Wadowice, 23 czerwca. Zalane zostały Jaroszo- 
wice, część Tomic, Radoczy, Wożźni i całe Po- 
dolne, Przywiśle i Palczowica, część Zatora. 

Wojniłów, 23 czerwca. Siwka i Bołochówka 
wylały. Pola okoliczne pod wodą. Szkody ogromne. 

Zórawno, 24 czerwca. Wskutek wylewu Dnie- 
stru zaiana okolica Zórawna. Wszystkie pasze pod 
wodą, od kilku dni komunikacyą z Bortnikami 
przerwana. Jednocześnie wylała Świca i wywo- 
dała ogromne spustoszenie; zmieniwszy swe ko- 
ryto zagraża Baliczom, Sulatyczom, Lachowicom 
i Mielniczowi. Ratunek i spieszna pomoc nie- 
zbędne. 

Żywiec, 23 czerwca. Niemal wszystkie gminy 
w powiecie zostały nawiedzone powodzią; 21 b. 
in. zaczął się stan wody obniżać i niebezpieczeń- 
stwo minęło. Wszystkie komunikacye przerwane, 
woda zerwała mosty na gościńcu rzędowym z Ży- 
wea do Suchej. ŻZerwany został także most na 
drodze powiatowej w Sporyszu i kiika mostów 
gminnych. W polach ogromne szkody w skutek 
zamulenia, z ludzi tylko jeden człowiek 
stracił życie, robotnik kolejowy w Jeleśni. 
Dla braku komunikacyi niepodobna na razie skon- 
statować wBzystkich szkód, wyrządzonych powo- 
dzią. 


Z Dyrekcyi Kolei Karola Ludwika 
otrzymujemy następujące zawiadomienie : 

Z dniom 24 czerwca przywrócony zostaja prze- 
wóz tak osób, pakunków jakoteż i towarów na 
wszystkich naszych liniach bez ograniczenia. 


Pociąg! pospieszne Nr. 1 i 2 kursować będą 


zatem według planu jazdy na całej przestrzeni 
między Krakowem, Podwołoczyskami i Brodami. 


W Warszawie klęska powodzi przygnębia- 
Pospieszamy z uzupeł- 


jące wywarła wrażenie. 
nieniem podanych wczoraj szczegółów. W nie- 
dzielę białe i czerwone flagi wywieszone na wie- 
żach czatowni straży ogniowej oznajmiły miesz- 
kańcom o grożącym wylewie Wisły. Tłumy iudu 
w południe podążyły na most i obległy brzegi. 
Jeszcze w sobotę wieczorem 0 godzinie 7 po- 
ziom wód wynosił stóp 4 cali 5, o godzinie zaś 
9 tegoż samego dnia, dosięgnął do stóp 8, gro- 
żąc wystąpieniem rzeki z łożyska. Obliczono, że 
na godzinę woda podnosiła się stale o cali pięć. 
Rosnący przybór wody — zaniepokoił całe Powi- 
śle. Zarządzono wszelkie środki ostrożności — na 
przystani Towarzystwa wioślarskiego przygotowa- 
no łodzie ratunkowe, dwa statki parowe czekały 
sygnału, ażeby śpieszyć z pomocą. O godainie 3 
rano w niedzielę, pojawiła się na falach rozsza- 
lałego żywiołu złowroga piana, przejmująca co- 
raz większą trwogą mieszkańców Powiśla. Piana 
była dowodem, że rzeka przybiera coraz gwał- 
towniej — że katastrofa jest niehybną. O godz. 
10 rano, część Saskiej-Kępy była już pod wodą, 
poziom rzeki wynosił stóp 12 cali 10. Służba po- 
iicyjna, żandarmerya, stanęły wzdłuż bulwaru 
nad brzegami rzeki i na moście, pilnując porząd- 
ku, na Pragę Zaś] wysłano z Warszawy oddział 
policyi 1 żŻandarmeryi dla pilnowania prawego 
brzegu. O godz. pół do 12, Saska-Kępa i Sie- 
kierki zanurzały się coraz bardziej pod wodę—o0 
god. 3 stały już pod wodą, 

Od tej chwili na falach spienionej rzeki, pły- 
nąć zaczęły rozmaite przedmioty, jak beiki, tra- 
«wy porozbijane, buduleowe, kopy i stogi siana, 
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kępy cała powyrywane z korzeniami, sprzęty do- 
mowe i dobytek mieszkańców przybrzeżnych. O 
godzinie 4 poziom wód dosięgał do stóp 15 i za- 
nurzył bulwar kamienny przy moście — rzeka 
więc zaczęła wychodzić z łożyska. Zagrożoną 
przystań Tow. Wioślarskiego cofnięto ku brzego- 
wi za wał ochronny, łazienki letnie przy lewym 
1 prawym brzegu z wielkiem trudem udało się 
przyciągnąć do brzegu i zabezpieczyć na linach. 
Oprócz wielkich strat materyalnych, woda pochło- 
nęła kilka ofiar w ludziach. Na falach spienionej 
rzeki zauważono kilka trupów. Straty olbrzymie 
w budynkach, inwentarzach i w sianokosach Za- 
branych przez wodę. 

O godzinie 8 poziom wód podniósł się do 18 
stóp. Saska Kępa pod wodą — mieszkańcy schro- 
nili się na wyższe piętra domów, oczekujące ra- 
tunku. Wysłano łodzie ratunkowe. W chwili do- 
bijania do brzegu, jeden z przewoźników straciw- 
a równowagę — wpadł w wodę i zginął bez 
adu. 

O ratowaniu dobytku nie było mowy — po- 
zostawiono go na pastwę losu, — ratowano lu- 
dzi. O godzinie 10 min. 35 woda doszła stóp 19. 

Na ulicach Marienstadt i Furmańskiej usta- 
wiono parowe maszyny celem pompowania wo- 
dy dobywającej się z kanałów i zalewającej par- 
terowe mieszkania. O godzinie 11 Wisła zalała 
Solec, Rybaki, Browarną i Cze.niakowską. Piwni» 
ce i suteryny zalane. Z parterowych pomieszkań 
zaczęto wynosić rzeczy i meble. O godzinie wpół 
do 1 w nocy położenie przy ciągłym przyborze 
wody stawało się coraz groźniejsze. Na Saskiej 
Kępie ustawiono latarnię sygnałową. Ratunku — 
zawołano tam ludzie toną! Wydano rozkaz. Sta- 
tek „Warszawa“ oświetlony lampą elektryczną 
wyruszył w parę chwil na Kępę. Wpół godziny 
później wydano rozkaz przygotowania statku rzą- 
dowego, statek ten jednak upłynąwszy kilka sẹ- 
żni, cofnął się do przystani nie mogąc płynąć 
przeciw prądowi rzeki. Polecono rozpalić ogień 
na parowcu „Maurycy*. W kwadrans potem po- 
płynął on jak strzała w stronę Kępy. Towarzy- 
szyły mu oklaski tłumów. Na Solcu w oczach 
tłumu czuwającego noe całą, rozegrała się tragi- 
czna scena. Kilka tratew zostało rozbitych. Je- 
den z flisaków dopędzający tratwę urwaną z li- 
ny, dopędził ją na łodzi i chciał zabić ją na 
„Bzryk* — tymczasem nadpłynęła druga tratwa, 
uderzając tak silnie o pierwszą, że pal runął i za- 
bił na miejsen flisaka. 

W poniedziałek, o 4 rano poziom wody 20 
stóp, cali 4. Lewa strona miasta kąpie się w fa- 
lach Wisły. Koszary kozaków kubańskich w czę- 
ści zalane. Woda pizybiera bez ustanku. O go- 
dzinie 6 z przystani tow. wioślarskiego widziano 
dwa domki włościańskie płynące w całości. Wo- 
góle chat włościańskich wiele widziano na 
Wiśle. 

Następny dzień t.j. wczorajszy nieco uspokoił 
przerażonych mieszkańców stolicy. O godz. 10 rano 
poziom wody mniejszy był o pięć cali. O godzi- 
nie 12 w południe Wisłs znacznie już spokoj- 
niejsza. Fale zdają się odpoczywać, znażone kil- 
kudniowem szaleństwem. Stan wody wynosi 20 
stóp i 6 cali. Straty jednak okazują Bię coraz 
większe, w mieście panuje wielkie przygnębienie. 


Z prowineyi wiadomości zatrważające. 

Pod Puławami kilkanaście wsi zalała woda. 
Mieszkańcy porzucili swa domostwa, postrach 6- 
kropny. Dochodzą także liczne wiadomości o wy- 
padkach z ludźmi. Między Sandomierzem a Ku- 
rozwękami zatonęły trzy łodzie wiozące kiłkunastu 
ludzi. Na ratunek tonącym pospieszono energi- 
cznie, sześć osób jednakże zginęło. 

Nie tylko Wisła ale i inne rzeki, jak Narew, 
Wieprz, Pilica, Kamienna it. d. wezbrały także, 
zalewając okoliczne pola i wioski, często na prze- 
strzeni paru wiorst. Klęska więc staje się ogólną. 
Z wszystkich większych miast nadwiślańskich do- 
chodzą przerażające wieści o klęskach zrządzo- 
nych powodzią. W Sandomierskiem najwięcej 
ucierpiały wsie: Szczytniki, Bożydar, Dzików i Ka- 
zimiszew. Cała przestrzeń od Zawichostu do Pu- 
ław, po obu brzegach Wisły zalana. Do Kazimie- 
rza schronili: się prawie wszyscy mieszkańcy oko- 
licznych wiosek, ratując życie, a cały swój do- 
bytek oddając na pastwę strasznego żywiołu. 
W lubelskiem , w okolicach Łącznej, znaczne 
obszary ziemi zalane, a na nieszczęście woda 
w Wieprzu dotąd nie opada. 

Po za Warszawą, nad Narwią, klęska nie mniej- 
sza. Zachodzi tam obawa podmycia nasypu kolei 
Nadwiślańskiej, pod który woda już się dostała. 
Służba inżynierska zarządza też wszelkie możliwe 
środki ochronne. Wiele dróg popsutych a niektóre 
miejscowości kompletnie odcięte są przez wodę. 
Straty zrządzone dotąd przez wylew na samem 
Powiślu, w granicach Królestwa, obliczają już na 
parę milionów rubli. 


Z Mielca donoszą, iż wały wiślane w Króle- 
stwie, naprzeciw Zadusznik i Przekopu, dnia 22 
czerwca, przerwane zostały. 

Z Węgrzech donoszą o przerwaniu wałów przez 
wezbrane rzeki Cisę, Szamos i Tur, kióre zalały 
32 miejscowości. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 czerwca 


W świeżo wydanem pozwoleniu na utrzymy- 
wonna rywatnego żeńskiego wyższe- 
go pensyonatu w Warszawie, jaki zało- 
żyć zamierza księżna Massalska w Warszawie, 
rosyjski minister oświaty Deljanow położył za wa- 
runek, iż język polszi absolutnie nie ma być aży- 
wanym ani jako przedmiot wykładu, ani jako ję- 
zyk wykładowy. Warunek ten w pozwoleniu pa- 
na ministra mieć musi historyczną wartość, gdyż 
przeniesie jego imię w potomność, jako bezmyśl- 
ne narzędzie łotrowskiego systemu Apuchtina. 


Dnia 23 bm. szet sztabu generalnego br. Beck 
wraz z głównodowodzącym ks. Wirtemberskim, 
komendantem fortecy w Przemyślu gen. Werne- 
rem i 88 oficerami, udali się na tor kolei Jaro- 
sławsko-Sokalekiej. Z powodu usunięcia 
się nasypów zdołali zajechać zaledwie do Muni- 
ny i zaniechali dalszej podróży do Rawy. Od po- 
gody zależeć będzie, czy objazd komisyjny nastą- 
pi an 28 bm. a dn. 1 lipca ostateczne otwarcia 
ruchu. 


Ministerstwo rolnictwa postanowiło utworzyć 


dwa oddziały leśno-techniczne dla za- 
gradzsń wód dzikich ( Waldbuchvorlauungen). Sie- 
dzibą sekcyi północnej ma być Cieszyn, połu- 
dniowej Villach. Utworzono już w ministerstwie 
sekcyę z techników leśnych, którzy w roku ze- 
szłym odbyli podróż naukową w południowej 
Francyi. 


jakohy to on wypowiedział „Przyprzeć trzeba do mu- 


A 


NOW 


Przy sposobności odsłonięcia pomnika Sla d- 
kowskiego w Pradze, poseł Edward Gregr 
miał dłuższą mowę, w której dowodził, że ze 
strony czeskich przywódców bardzo mało zrobio- 
no dla czeskiego narodu. Zdaniem Gregra, nie- 
szczęściem dla Czechów jest, że szlachta czeska 
objęła kierownictwo spraw narodowych. Naduży- 
wa ona ludu czeskiego dla swoich interesów. — 
Mowca wyraził także ubolewanie, że polityczni 
przywódcy porzucili ideę sławiańską, i za mało 
kładli nacisku na czeskie prawo państwowe. Od- 
powiedział mu Trojan ogólnikiem, że przywódcy 
i posłowie czescy, chociaż nie zawsze otwarcie, 
to przynajmniej po za parlamentem strzegą cze- 
skich interesów i nie jedno już uzyskali. 


Przyjęcie jakie urządził niedawno ks. Bismark 
u siebie dla członków niemieckiego parlamentu, 
wywołuje dotąd cały szereg komentarzy w prasie 
niemieckiej. Wszyscy widzą w uprzejmości nie- 
zwykłej, z jaką podejmował kanclerz swoich go- 
ści, zręczny zwrot, celem ułowienia pewnej czę- 
ści swoich przeciwników i popchnięcia ich w swój 
obóz. Zwłaszcza zwraca na siebie powszechną 
uwagę rozmowa, którą Bismark na uboczu pro- 
wadził z dep. prof Gneistem. Omawiał on 
w niej stosunek swój do stronnictwa narodowo- 
liberalnego. Przyznał, że byłby chętnie jeszcze 
w roku 1878 przypuścił Beningsena do mi- 
nisteryum, ale uczynić tego nie mógł, a to z po- 
wodu Foreckenbeeka, którego również żądali 
liberalni widzieć członkiem gabinetu, a cesarz 
więcej nad jednego ministra zmienić wtedy nie 
chciał. Wymawiał się dalej kanclerz od zarzutu, 


ru narodowo-liberalnych*. Oświadczał, że obeene 
stosunki między partyjne są mu dosyć przykre. 
Skarżył się w końcu na liberałów, którzy mu 
swojem doktrynerstwem mieli bardzo zadanie 
utrudnić. W kołach parlamentarnych uważają tę 
rozmowę jako dalszy ciąg polityki kanclerskiej, 
zmierzającej do zupełnego rozdzielenia partyj na- 
rodowo-liberalnych od wszystkich innych stron- 
nictw, a przedewszystkiem od wolnomyślnych, a 
w razie udania się sprowadzenia ich koniecznie 
do obozu rządowego. 

Między frakcyami parlameniarnemi toczą się 
żywe rozprawy nad faktem przyjęcia en bloc u- 
stawy akcyjnej. Członkowie komisyi do ustawy 
akcyjnej byli wszyscy za jej przyjęciem bez roz- 
praw i starali się wpłynąć na swych stronników 
w tym kierunku, aby i oni za przyjęciem się 
oświadczyli. Rzeczywiście udało im się nakłonić 
do przyjęcia tego projektu obie partye konser- 
watywne i narodowo-liberalnych. 


Dnia 21 b. m. odbyło się w Petersburgu osta- 
tnie posiedzenie ogólnego zebrania Rady państwa. 
Ukończono rewizyę nowej ustawy uniwer- 
syteckiej, ale kwestya ta ostatecznie nie jest 
jeszcze rozwiązaną, gdyż zdania członków Rady 
państwa są podzielone. Sprawę mundurów dla 
studentów pozostawiono do rozstrzygnięcia komi- 
tetowi ministrów. _; , 

O rozruchach antisemickich w Niżnym Nowo- 
grodzie donoszą: 

Dnia 19 b. m. rozeszła się w Niżnym-Nowo- 
grodzie pogłoska między ludem, iż licznie tam 
zamieszkali żydzi, ukradli dziecko chrześciańskie 
i ukryli je w bóźnicy w celu zabicia go i wyto- 
czenia krwi. Na tę wiadomość zebrał się na- 
tychmiast wieczorem około godziny 9 liczny tłum 
przed bóżnieę, na przedmieściu Kunawino, i żą- 
dał zwrotu dziecka. Policya była bezsilną w swych 
usiłowaniach rozproszenia zgromadzonego tłumu. 
Sam gubernator przybył i wezwał na pomoc 
wojsko, które obozowało po za miastem. — Nim 
jednak wojsko nadciągnęło, tłum rzucił się już 
na żydów i ciężko ich czynnie znieważył. Na- 
stępnie rzucił się tłum, który tymezasem wzrósł 
już do dwóch tysięcy osób, na żydowskie domy, 
zburzył jeden do szczętu i splondrował wiele 
przez żydów zamieszkałych mieszkań. Dopiero, 
gdy nadciągnęła rota piechoty i sotnia kozaków, 
ustąpił tłum. Kilku żydów przy tej sposobności 
zabito, bardzo wielu zaś ciężko poraniono, sześć 
domów zniszczono, wiele bardzo ruchomości 
zdruzgotano. 

Nazajutrz zajął plae cały batalion wojska i u- 
trzymywał spokój między ludnością. W Kunowi- 
no mieszkało zaledwie piętnaście żydowskich 
familij. 


W ciągu dnia wczorajszego nadeszła bardzo 
smutna wiadomość z Francyi. Cholera wy- 
buchła w Tulonie. Już 14 b. m. wydarzył 
się jeden przypadek Śmierci, na który nie zwra- 
cano uwagi, gdyż w południowej Francyi często 
w lecie zdarzają się sporadyczne przypadki. Stra- 
szna choroba groźnie jednak wystąpiła. W piątek 
umarło dwie, w sobotę cztery, w niedzielę 10, 
według innych wiadomości 13 osób. Wczoraj do- 
niesiono o 5 przypadkach śmierci. Zdaje się więc, 
iż ów gość niepożądany, którego powstrzymały 
roku zeszłego państwa nad morzem Sródziemnem, 
wśliznął się jak złodziej do Francyi. Prawdopo- 
dobnie statki transportowe i wojenne przybywa- 
jące z Tonkinu zawiekły cholerę. Ponieważ Je- 
dnak nie wiadomo zkąd zarodek choroby dostał 
się na owe statki, przeto należy zarządzić środki 
kwarantannowe we wszystkich portach europej- 
skich, zostających w bezpośrednich stosunkach 
ze Wschodem. Tym sposobem zapobiedz można 
paniee, z której wynikłoby ograniczenie między- 
narodowego ruchu. h 

Ostatnie we wczorajszym numerze dziennika 
naszego zamieszczone telegramy dostatecznie stre- 
ściły cały przebieg rozpraw w francuskiej 
Izbie w sprawie egipskiej. Izba widocznie wiele 
przywiązuje wagi do konwencji zawartej z An- 
glią i do niedalekiej już konferencyi londyńskiej, 
I co wcale nie było do przewidzenia — ten Bam 
Ferry, który przed tygodniem jeszcze zbierał 
poklaski całego narodu za mądre prowadzenie 
polityki zagranicznej, dziś stał się przedmiotem 
niechęci rozgoryczonej Izby. W ślad za nią po- 
szła i francuska prasa, wynajdująca z okazyi ugo- 
dy zawartej między Anglią a republiką, coraz 
więcej plam na swojem dawniejszem słońeu. Ale 
co dziwniejsza, głosy ganiące podnoszą się nie- 


tylko ze strony radykałów i monarchistów, nie- 
tylko ze strony organów wiecznej opozycji, lecz 
także prasa republikańska a co najważniejsza po- 
ważny Journal des Debats uderza na niezręcznie 
zrobioną ugodę, nazywając ją kapitulacyą Francji 
wobec wiekowej swej dumnej rywalki Brytanii. 
Jakoż zdaje się, że tak samo rzecz pojmują w 
Anglii Tam bowiem niedawno jeszcze osławiony 
jako najniedołężniejszy gabinet Gladstona zaczyna 
podnosić się w opinii publicznej skutkiem ugody 


nie chce rząd tego planu zaniechać. Podobno 


z Francyą, która Anglikom wydaje się korzy- 
stną. Ministerym angielskie stanęło znowu na 
trwalszych podstawach i zdaje się, Że w parlamen- 
e będzie przyjęta przychylna dla rządu rezo- 
ucya. 


Z Londynu donoszą, że pełnomocnicy an- 
gielscy na dworach europejskich wręczyli już do- 
kumenta oraz zaproszenie na konferencyą wszy- 
stkim mocarstwom, z wyjątkiem tylko Turcji. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
zaniechał rząd angielski projektu ekspedycyi wo- 


jennej ku Berberowi i Chartum. Właśnie czynią 
już odpowiednie przygotowania do obrony zagro- 


żonego górnego Egipiu. Nad wszystkiemi egip- 
skiemi pułkami obejmują dowództwo angielscy 
generałowie. Wyprawiono wielką ilość szyn do 
zakładania ich pod mającą się budować kolej z 
Suakim do Berbera. Mimo wszystkiego co zaszło 


zamyśla nawet o odzyskaniu tego miasia z rąk 
buntowników. Korpus angielskich wojsk ekspe- 
dyeyjnych ma strzedz robotników kolejowych, 
oprócz tego mówią o drugiej wyprawie w górę 


Niiu. Całe to przedsięwzięcie jest nader ryzyko- 


wne i pełne najróżnorodniejszych przeciwności, 
zwłaszcza w obecnej porze roku. Podjęto jednak 
zamiar ten w ministeryum głównie jak się zdaje 
dlatego, aby rozbiegającą się już cokolwiek wię- 
kszość rządową w parlamencie angielskim znów 
około Gladstona skupić. 

Smutne wiadomości nadeszły pod dniem 20 
b. m. z Maroko do Madrytu. e one 
poprzednio już rzuconą pogłoskę o buncie, jaki 
podniosły plemiona Azamorów i o zamordowaniu 
trzech gubernatorów przez sułtana mianowanych. 
Również potwierdza się wieść i o drugiem po- 
wstaniu w dolnej częci kraju. Telegrafują też 
z Temuszend w Algeryi, że i tam pojawili się 
już agitatorzy, nakłaniający lud do podniesienia 
rokoszu. Tak więc kwestya marokońska coraz 
jaskrawiej się zarysowuje. Hiszpański rząd zasta- 
nawia się nad nią bardzo poważnie, mimo to je- 
dnak nie zyskał uznania ze strony pp. Gladstona 
i Ferryego, którzy zżymają się, że Hiszpania 
podejrzywa ich zamiary. Pewną jest jednak rze- 
czą, że nawet powaga takich ludzi, jak naczel- 
nicy franeuskiego i angielskiego rządu, nie wy- 
starczałaby już do utrzymania status quo w Ma- 
rokko. 


Kandydatura James Blaine'a na prezyden- 
ta Unii amerykańskiej niedługo cieszyła się bez- 
względną popułarnością. Wkrótce bowiem wystą- 
piły liczne demokratyczne konwencye z proje- 
ktem wyniesienia na urząd pierwszego urzędnika 
państwa Mr. Clevelanda, dotychczasowego 
prezesa rządu w stanie nowo-yorskim. Ten czło- 
wiek. znany powszechnie z energii i wytrwało- 
świ niszmiernej jest rzeczy wIsele najodpowiedniej- 
szym kandydatem dla stronnietwa, które jako je- 
dyny cel przyjęło: socyalno - polityczną reformę. 
Demokraci, a właściwie independenci, główni 
poplecznicy Cleve-landa, z przeprowadzeniem je- 
go kandydatury, odnieśliby wielkie zwyeięstwo, 
stanęliby na czele wszystkich odcieni partyjnych 
i zawładnęliby wszystkimi. Do tego zmierzając, 
oświadczyli się wręcz przeciwko postawionej przez 
delegacyę w Chicago kandydaturze Blaine'a. Tłu- 
mnie od republikanów się odłączyli, a z demo- 
kratycznem Btronnictwóm ścisły zawiązali sojusz, 
naturalnie pod warunkiem, że razem z nimi ze- 
cheg popierać nie kogo innego, tylko Clevelan- 
da. Tyle przygotowali już, resztę czynić będą, 
w przeddzień wyborów, dnia 4 listopada. I bar- 
dzo jest prawdopodobnem, że przeprowadzą swoje 
zamiary, 8 to z pewodu, iż szeregi independen- 
tów rekrutują się z inteligencyi najwięcej zalu- 
dnionych Stanów wschodnich. Massachussets, 
New-York, Pensylvanii, t. j. okręgów, których 
deputowani szczególniejszą wagę przywiązują do 
wyboru prezydenta, a mają też i swoich przed- 
stawicieli w Ohio, Missuri i innych. Już raz 
okazała się całemu światu potęga tego stronni- 
etwa, a było to przed 4 laty, podobnie jak dziś 
podczas wyboru prezydenta. Wtedy agitowali oni 
za Gajrfieldjem, a mimo tego, że stawiano wielką 
ilość innych popularniejszych kandydatów, byliby 
go z pewnością powtórńie przeforsowali, gdyby 
nie to, iż skrytobójcza ręka zadała Garfieldowi 
śmiertelny cios. Na razie więc cofnęli się inde- 
pendenci, ałe teraz nie ustąpią i wszystkiemi si- 
łami starać się będą o przeprowadzenie wyboru 
Clevelanda, widząc w nim jedynego człowieka, 
co z pomocą wszystkich demokratów Unii podjąć 
zechce konieczne w państwie reformy. Spodzie- 
wają się, że usunie on zepsucie w żywiole urzę- 
dniczym tak bardzo dziś rozpowszechnione, ustali 
władzę i porządek w sądach, a silną dłonią ująw- 
szy zarząd, poprawi stosunki wewnętrze w nieje- 
dnym względzie dziś wcale nieodpowiednie. 
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Krakowskie Towarzystwo Oświaty 
ludowej. 


W dniu 26 maja b. r. odbyło się pod prze- 
wodnictwem ks. dr. Józefa Pelezara posiedzenie 
Wydziału. Treść ważniejszych uchwał podaję do 
wiadomości szanownych członków Towarzystwa. 

Kwestyę kursów praktycznych rolnictwa, ogro- 
dnietwa lub pszczełnietwa załatwiono w ten spo- 
sób, iż na przyszłość wyznaczać będzie Wydział 
roczną Bubwencyę dla kierowników szkół z rze- 
czą obeznanych i mających ogród przy szkole, 
nie żądając składania rachunków, a wymagać bę- 
dzie za to dopełnienia pewnych warunków jak: 
utrzymywania wzorowego ogrodu lub pasieki, u- 
dzielania dzieciom szkolnym nsuki teoretycznej 
i praktycznej z zakresu gospodarstwa wiajskiego 
uprawiania ulepszonych produktów i rozdawania 
ich w gminie na nasiona według wskazówek 
Wydziału. Gdzie taki kurs istnieć będzie. zapro- 
si Wydział proboszcza, lub właściciela wsi na 
delegata, który będzie imieniem Wydaiału udzie- 
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lał wskazówki rady i przekonywał się o postę- 
pie kursu. Tak samo być ma na przyszłość w Woli 
Justowskiej i Zabierzowie, gdzie dotychczas na 
innych warunkech takie kursa istniały. W pierw- 
szej miejscowości 
wspomnianego delegata p. Hoszowski, w drugiej 
ks Strzelichowski. Tym sposobem chciałby Wy- 
dział przyjść prywatnie w pomoc tym nauczy- 
cielom, którzy mając przy szkole ogród, nietylko 
korzyść dla siebie ale i dla drugich wyciągnąć 


przyrzekł objąć obowiązek 


mogą, i udzielanej w szkole nauce z zakresu go- 
spodarstwa wiejskiego nadać praktyeznego i sku- 
tecznego znaczenia. Takie prywatne ofiary na 
rzecz szkoły ustawą szkolną są przewidziane. 
Cełem ułożenia bliższych warunków, porozumie- 
nia się z władzą szkolną okręgową 1 wyboru dele- 
gatów oraz celem przeprowadzenia sprawy wy- 
brano komisyę, w skład której weszli dyrektor 
semin. męs. Wincenty Jabłoński, dyrektor Ju- 
lian Maciołowski, i sekretarz. 

Dalej uchwalono na wniosek przewodniczące- 
go porozumieć się z zarządem kółek rolniczych 
we Lwowie w tym kierunku, aby w pokrewnej 
pracy około dobra ludu zdgżać wspólnemi siłami 
s mianowicie odezwać się z propozycją, iżby 
wszędzie, gdzie istnieją czytelnie ludowe przez 
Wydział założone, powstały za siaraniem zarzą- 
du kółka rolnicze, a gdzie te i:tnieją, iżby tam 
Towarzystwo Oświaty ludowej zakładało swoim 
kosztem czytelnie, tak iż w ten sposób czytelnie 
przez Towarzystwo Oświaty ludowej założone bę- 
dą zarazem służyć celom kółek rolniczych ; To- 
warzystwo Oświaty będzie obracać swoje fundu- 
sze na zakupno książek i zakładanie czytelni 
a kółka rolnicze, które wodług statutów mają 
także zakładać czytelnie, będą mogły w skutek 
tego grosz oszezędzony obrócić na inne prakty- 
czne swoje cele. 

Jak w zeszłym roku podczas uroczystości So- 
bieskiego, uchwalono takża w tym roku z po- 
wodu trzechsetletniej rocznicy śmierci Jana Ko- 
chanowskiego urządzić we wrześniu z rozpoczę- 
ciem roku szkolnego w czytelniach na wsi 
i w Krakowie uroczyste odczyty o Kochanuw- 
skim i zaprosić do udziału duchowieństwo dwo- 
ry kierowników szkół i czytelni, a zarazem po- 
rozumieć się w tym względzie z władzą szkolną 
okręgową. 

Zgromadzenie walne członków Towa- 
rzystwa celem dokonania wyboru Wydziału w myśl 
postanowień zmian statutu, a mianowicie celem 
wybrania 15 członków Wydziału uchwalo- 
no zwołać w październiku b. r. 

Z Wydziała nadmienia się, że zakładanie no- 
wych czytelni w myśl programu przyjętego na 
posiedzeniu 3 marca b. r rozpocznie się w je- 
sieni. W tym czasie otrzymają iakże zarza- 
dy istniejących czytelni ludowych dalsze 
serye książek. Czasu wakacyjnego użyje Wy- 
dział na zakupno i oprawę książek. 

Prży tei sposobności przypominam szanownym 
członkom, aby zaległości wyrównali i wkładki 
za rok 1884 na ręce Wydziału w jak najkrót- 
szym czasie uiścili — przez to ułatwione będzie 
wykonanie zakreślonych czynności. 

Biuro Wydziału: Rynek 22, I p. otwarte o- 
prócz świąt i niedziel między 2—3 godziną po 
południu. 

W Krakowie 20 czerwca 1884 
„Z Wydaiału krak. Tow. Ośw. lud. 
Dr. Wilhelm Dadlez, 
sekretarz. 
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Kraków, 25 czerwca 


Ruch wyborczy. Niezwykłe w mieście zapano- 
wało ożywienie; ktoby nie wiedział, że to dzień wa- 
żnych dla miasta wyborów jego reprezentacyi, mu- 
siałby się przecie domyślać, że coś ważnego w mie- 
ście się dzieje. Przed Magistratem zalegują tłumy 
publiczności, debatując nad szansami różnych kan- 
dydatów i zaczepiając spieszących do gmachu wy- 
borców, dopytując się ciekawie na kogo będą gło- 
aowaó. Głosowanie jest tajno. 

Tak licznego jak w tym roku i żywego udziału 
w wyborach Kraków nie pamięta. Dość powiedzieć, 
że na 1000 głosujących w Kole III oddziale 2 od- 
dało do godziny 4-tej 708 uprawnionych swe gło- 
sy. Rozstrzelenie głosów bardzo wielkie, gdyż liczba 
na seryo branych kandydatów wynosi na czterech 
radców aż 11. Skrutynium zakończy się zapewno 
dopiero jutro. 

Jako członkowie komisyi zasiadają pp. radca J. 
Reitinger jako przewodniczący, radca Chęciński, rad- 
ca Goldgart, Hirsz Landau i Gustaw Wortsmann, 
jako komisarz p. aplikant koneeptowy Skrzyniarz. 
Zarówno stosunkowo licznym jest udział w kole III 
oddziale 1, gdzie na 73 głosujących na 5 radnych 
do godziny 4-tej wzięło udział 54. 

Od p. Eminowicza otrzymujemy następujące pie 
smo : 

Szanowna Redakcyo ! 

Od kilku dni peryodycznie powtarzające się w 
dzienniku Czas gołosłowne zarzuty przeciw urzędo- 
wej mojej działalności, zmnszają mnie do obrony tak 
często, iż przypuszczać mogę, że niektórym osobom 
zależeć mnsi na uczynieniu ze mnie literata, Czy to 
się uda — wątpię; odeprzeć jednak nieprawdę roz- 
siewaną tendencyjnie, jest moim obowiązkiem. Wczo- 
raj posłane przezemnie przed południem jeszcze do 
Czasu sprostowanie, nie znalazło miejsca w tym 
dzienniku. Czy godzi się uczynić zarzut, a nie za- 
mieścić sprostowania na faktach opartego, nawet nie 
chcę rozbierać; spodziewając się tylko, iż znów wy» 
jaśnienie prawdy niedostępnem się okaże dla zamie- 
szozenia w Czasie, proszę o ogłoszenie go w No- 
wej Reformie. 

Strażacy, którym poleciłem roznoszenie po dziel- 
nicach kart wyborczych i których, jeśli zajdzie po- 
trzeba, można zbadać, czy mieli odemnie jakiekol- 
wiek agitacyjne, lub niepodobające się Czasowi po- 
lecenia są: Gajzler, Łyżwiński, Machotka i Papiń- 
ski. Oni pieszo i na łodziach roznosili karty wybor- 
cze dla drugiego koła i usiłowali wręczać je wy- 
borcom osobiście, chociaż, jak wiem, nie zawsze to 
było możliwem, gdyż często lokaj, lub służąca ode- 
brali kartę i przynieśli pokwitowanie, a trudno zbadać, 
czy przez właściwą osobę podpisane. Wobec tego 
zaprzeczam stanowczo wszelkim czynionym mi, iż się 
tak wyrażę. chronicznym a stronuym zarzutom ja- 
kiegoś sgitowania. Inna rzecz co do pani J. — po 
co kryć nazwisko — co do pani Eufemii z Pryliń- 
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skich Janikowskiej, o której kartę wyborczą syai 


mi Czas zarzut agitowania. lzecz tak się przedsta- 
wia: Pani profesorowa Janikowska jest bratową żo- 
ny mojej. S. p. Stanisław Janikowski, mąż jej, Z 
którym żyłem nietylko jak z krewnym, lecz jak 
z przyjacielem, we wszystkich sprawach z władzami 
używał moich usług. Sącząc, iż wdowie po nim 
również jest moim obowiązkiem nieść pomoc w kwe- 
styach zawiłych zwykle dla kobiet, prawdą jest, iż 
posłałem strażaka z kartą, któremu poleciłem oświad- 
czyć, iż jeżeli życzy sobie pani Janikowska, ażebym 
ją wyręczył w głosowaniu, niechaj mi „na to da pel- 
nomocnictwo. Strażak usłyszał odpowiedź , iż pani 
Janikowska rezerwuje kartę dla p. Kieszkowskiego, 
ale kazano mu się zatrzymać, aż p. Janikowska po“ 
rozumie się z panem budowniczym Prylińskim, Od- 
rzekł na to: teraz nie mam czasu, to ja tu później 
przyjdę; — i odszedł, karty nie pozostawiwszy, dla 
tego tylko, iż jej nie zażądano natychmiast, iecz sgo- 
dzono się widocznie na to, że przyjdzie później, 

Ja dowiedziawszy Się 0 tem, iż karta czeka dys- 
pozycyi p. Kiesznowskiego, natychmiast posłałem 
strażaka, ażeby ją wręczył, polecając mu przeprosić 
bardzo moją krewną za to, iż ofiarowałem się jej 
z usłużnością. 

Czy w familijnej tej sprawie jest jakakolwiek agi- 
tacya, czy ogłaszanie jej w dzienniku Czas, jak 
mniemam, chyba nie przez moją krewną spowodo- 
wane, a dążące do dyskredytowanią mnie w opinii 
i rzucania złego ńwiatła na moją działalność po- 
trzebnem było Komu, nie wiem — to pewna tylko, 
iż trudno «xi jest opędzać się piórem od jesiu- 
sznyob Bapaści. Wi inowies, 

Za duszę $. p. pułkownika Zygmunta Siera- 
kowskiego, który w obronie wiary i swobody na- 
rodu polskiego w 1863 r. męczeńską Śmiercią za- 
kończył życie, odbędzie się żałobne nabożeństwo 
d. 27 b. m. o godz. 11 zrana w kościele ke. Pi- 
jarów. i 

Towarzystwo tatrzańskie przygotowuje dla osłon- 
ków swych dodatek do rocznika przełnaczonego za 
r. 1884. Dodatek ten stanowić będzie illnstracya 
przedstawiająca na dość dużym kartonie widok „Mor- 
skiego oka* w Tatrach, wykonany według ryzunku 
p. Walerego Eliasza sposobem heliotypu w zakła- 
dzie wiedeńskim Angerera. 

P. Hipolit Lipiński, znany artysta malarz, zamie- 
szkały w Krakowie, popadł w tak silne rozdraźnie- 
Die nerwów, iż musiał opuścić Krynicę, gdzie parę 
ostatnich tygodni przepędził. Słabość artysty wyma- 
gać będzie dłuższej kuracyi. 

Wystawa rysunków geometrycznych i odręcznych, 
tudzież pism ozdobnych uczniów wyższej Szkoły re- 
alnej, jak co roku otwartą będzie w duiu 26 i 27 
czerwca, bj. we czwartek i piątek w zabudowaniu 
szkolnem na lem piętrze, przy ulicy św. Jana pod 
l. 22. Wstęp dla publiczności wolny od 9 do 12 
przed południem, a od 3 do 6 godz. popołudniu. 
W ubiegłych latach wystawa ta doznawała szczere= 
£0 poparcia publiczności, przez liczne odwiedziny i 
uznania gorliwej pracy profesorów i wytrwałej pile 
ności młodzieży naszej. 

Egzamina w kursie handlowym dla kobiet przy 
ulicy św. Krzyża (budynek szkoły wydziałowej żeń- 
skiej) odbędą się w dniu 26 b. m. e godz. 9 ra- 
no. Ze strony Rady miejskiej uczestniczyć będą pro- 
fssorowie pp. dr. Bobrzyński i dr. Straszewaki, Zë 
strony zaś kongregacyi kugieckówj p. Jay Goeból, 
a delegatem Izby handlowej jest p. Emil Baruch. 

Z Towarzystwa wioślarskiego. Uroczystość po- 
swięcemia lagi i łodzi Towarzysiwa adbędzia się. 
we czwartek dnfa 30 b. m. © godzinie 8 po połu- 
dniu nad brzegiem lewym Wisły u przewozu pod 
zamkiem. d 

Przypomnienie. W Nowej Reformie prsed kil- 
ku dniami przypominano kolegom, którzy ukończyli 
w r, 1874 szkołę realną i pierwsi zdawali egzamin 
dojrzałości w Krakowie, że w lat 10 wspólnie się 
zejdą tj. dnia 4 lipoa 1884. Ponieważ na przypo- 
mnienie to mało się zgłosiło, przeto stanowczy ter- 
min zjazdu wspólnego ozuacza się na dzień 27 lip- 
ca br. i każdy kio ma zamiar z kolegów przybyć, zgło- 
sió się zechce listownie najdalej do dnia 14 lipca br. 
do Dyrekcyi szkoły realnej w Krakowie, -skąd na- 
tychmiast otrzyma odpowiedź czy zjazd przyjdzie 
do skutku. 

Jeden « kolegów. 

Teatr krakowski nie cieszy się powodzeniem 
w Tarnowie. Jak donosi tamtejsza Gazeta „teatr 
zwiedzany jest nielicznie, obywatelstwa z okolic nie 
widać, interesy więc nie najlepsze, a nawet powie- 
dzieć można — mniej niż mierne“. 

P. A. Siedlecki, ukończywszy szereg przedstawień 
z dziedziny magii i magnetyzmu, opuszcza nasze 
miasto, udając się do Lwowa. W Krakowie zręczny 
prestidigitator cieszył się bardzo dobrem powodze- 
niem — dość powiedzieć, że dał u nas 13 przed- 
stawień , które zazwyczaj ściągały licznych widzów, 
z zajęciem przypatrnjących się produkcyom naszego 
magika. [Do Lwowa uda się także z p. S' edleckim 
Jego medium p. Flora, warszawianka. Niezawodnie 
w podróży tej przyświecać im będzie równie szczę- 
śliwa gwiazdą, jak w Krakowie, Przedowszystkiem 
pamiętać należy jż nie B% to przybysze, którzy zwy- 
kii nas wyzyskiwać nadmiarę a w dodatku trakto- 
wać częstokroć lekceważąco, na co liczne można 
znaleźć przykłady, 

Bezpieczeństwo publiczne. Z Podgórza otrzymu- 
jemy następujące zażalenie: „Onegdaj przed połu* 
dniem na waie przy ul. Zabłociel 204, po którym prze- 
biega kolej tranawersślna, wskutek zaniedbania środ- 
ków bezpieczeństwa, o mało co nie zaszedł bardzo 


«mutny wypadek. P. F. Pachulski, właściciel real- 


B% na Podgórzu, udał się na wał: przy ul. Zabło- 
cie, è ztamtąd ujrzeć szkody, jakie mu zrządził 
wylew Wizy. Wiem nadbiegł pociąg ciężarowy, 
Ktory nie Ostzzegł p. P, żadnym sygnałem — tak, 
iż gdyby nie przyżomność umysłu znajdującego się 
tamże p. M Koerbla , zastępcy Oficera, p. Pachal- 
aki uległby bardzo gmutnemu wypadkowi. Sądzimy, 
że odpowiednia wWłkqzą zechce na przyszłość zapo- 
biedz podobnemu lekcowążeniu bezpieczeństwa po- 
blicznego. * Uznajemy, żę prowadzący pociąg powi- 
nien był dać sygnał, Widząc, że na wale ktoś stoi, 
alo z drugiej strony Musimy przypomnieć, że we- 
dług przepisów nie wolno ną wst kolejowy 
wohedzić. Publiczność we własnym interesie 
powiuna tego przestrzegać. i 

„Wianki* warszawskie z powodu wylewu odłożo- 
no na odpowiednią chwilę. Tylko ekoło Solca pu- 
ścił ktoś na fale wiślane wianek Z następującym 
wierszem : 
Płyń mój wignku... Tam, w nizinie 
Rozpaczliwe słychać echa, 
Więc wraz z tobą niechaj płynie 
Dla nieszczęsnych ta pociecha, 
Że choć klęska spadła sroga, 


To otuchę naszą budzi, 
IŻ nąd sobą mamy Boga 
A dokoła dobrych ludzi t...“ 

W Poznaniu obchodzą dzisiaj trzechsetletnią rocz- 
nicę Śmierci Jana Kochanowskiego. Dzienniki miej- 
scowe wyszły w godowej szacie, poświęcając na- 
czelne artykuły pamięci nieśmiertelnege piewcy i 
uroczystości jubileuszu. Na obchód prof. Gadomski 
nadesłał z Krakowa wielkie popiersie swojego dłu- 
ta, które aprzytomni zebranym pamięć rysów poety. 
Na placu Katedralnym w Poznaniu odbędzie się po- 
święcenie kamienia węgielnego pod mający się wzieść 
pomnik poety. 

J. |. Kraszewski. pisze z Magdeburga do Kło- 
sów: Zapytujecie mnie, jak się tu urządziłem ? Owóż 
nie mogę nie wam więcej powiedzieć, tylko to, że 
nie mam prawa uskarżać się na brak względności 
dla choroby mojej i mego wieku. Dano mi wygo- 
dny pokój na parterze, schody bowiem utrudzałyby 
mię niezmiernie. Nieodbite poirzeby życia jako tako 
sobie zabezpieczyłem ; praca tylko, która jest mojem 
lekarstwem, jeszcze mi z trudnością przychodzi; nie 
mam do niej dość siły, Czytam dużo, piszę niewiele, 
lecz gdy się przez pół wieku tyle pisało, to nawy- 
knienie już się zamieniło w drugą naturę i powoli 
wrócę do niego. Wtedy czas mi prędzej upływać bę- 
dzie. Mam nadzieję, że będę mógł znowu się zabrać 
do dalszego ciągu cyklu powieści historycznych, któ- 
ry mi najbardziej cięży na sercu. Korespondencye 
literackie do pism waszych również mi nastręczą 


trochę zajęcia. Książek pochłaniam mnóstwo i co 
chwila nowe kupuję*. 


„Jednodniówka*. Zapowiedziane pod tym tytu- 
łem wydawnictwo już się ukazało we Lwowie. Al- 
bum to — jak pisze Dziennik Polski — ma być isto- 
tnie zajmującem. Zawiera ono żadne rysunki J. Kos- 
saka, K. Młodniekiego, W. Grabowskiego, J. Zacha- 
rjewicza, Fr. Tepy, H. Grabińskiego itd, a szereg 
autografów otwiera marszałek Zyblikiewioz. P. J. 
Dobrzański powiada: „Bądź mężem, aby oię powa- 
iano, ale bądź i człowiekiem, aby cię kochano“. 
Natomiast cięty pesymizm przemawia z aforyzmu 
prof. Liskego: „Kto się najnikczemniej przed tobą 
płaszczy, kiedyś silny, ten ci najpodlej dokuczy, 
kiedyś słaby“ i z sentencyi p. Jar. Pieniążka: 
„Gdyby psy duże były tak złośliwe jak psy małe, 
pół świata chodziłoby z poogryzanemi łydkami". 
Piękną myślą celują autografy pp. A. Wrotnowskie- 
go, Z. Sawczyńskiego, B. Czerwieńskiego i t. d., a 
profesor Roszkowski pisze o obowiązkach posiadają- 
cego mandat poselski. Jest także sporo poezyi. Pan- 
na Felicya Stachowiczówna opiewa uczucia dziewicy, 
z których drwią źli ludzie, p. Wł. Bełza radzi 
świecić własną osobą, a nie pożyczać splendoru od 
tytnłu, p. R Poliński woła, że na festynie życia 
gra komedyę kłamstwo nie wiedzieć na czyj bene- 
fis, p. Michał Grek, któremu widocznie Helenki fe- 
stynowe ostataięgo zabrały obola, biada z tego po- 
wodu w następującym aforyzmie: „Najniebezpieczniej- 
szą jest kobieta, sprzedająca losy na loteryę fanto- 
wa“. W pośpiechu pominęliśmy piękny wiersz E. 
Brzozowskiego i credo literackie Elpidona-Bałuckie- 
go. Resztęszapełniają sentencye artystek i artystów 
o sławie sqenicznej i o benefisach, a akiorkom za 
zzuce falsz p. M. Sachorowski, sekretarz teatru. 

Wzór stylu. Jedao z humoryśtyoznych pism ro- 
syiskich garpiaszoza pączątąk rg 
lem urwęwowym , który Brzmi: „Ś%esownie do ros- 
porządzenia wyższej władzy, zaczęła się wiosna. 
Drzewa 17krzewy przydziały przepisane uniformy. 
Słowik nucił gy krzaku piosnkgdoamelenq=——— —- 

0 Lwów konsumuje ? Kur. lwow. tak oblicza: 
Na jednego mieszkańca wypada rocznie we Lwowie: 
mięsa 45 kilo, mąki, chleba, krup itp. 220 kilo, 
wódki i ramu 12 litrów, piwa 65 litrów, jaj 105 
sztnk. Według cen przeciętnych wydaje więc Lwo- 
wianin na mięso 23 złr., na chleb, mąkę, krupy 
itp. 44, a na wódkę i piwo 18 złr. Ta ostatnia po- 
zycya jest wcale pokaźna — niestety. 


Odezwa. 


— — 


strasznej katastrofy, która dotknęła nasz 


Wobec 


kraj, Szkoła sztuk pięknych z dyrektorem Matejką, 


w połączeniu z malarzami tatcjszymi, chcąc się przy- 
czynić do niesienia pomocy dotkniętym „powodzią. 
wydaje w porozumieniu g literatami i bum 
literacko-ariystyczne w rodzaju Paris-Murcie. — 

(album to wydanem będzie w egromplarzach pol- 
skich i francuskich za staraniem p. Jú Miena, 
dla rozpowszechnienia go za granicą. — + 

(Komitet składający się z Jułfusza Miena, Tóma- 
ssa Lisiewicza, Jee- Styki, Jóśefa Krzesza i I+4- 
dwika Stasiaka prosi usilnie wszystkich artystów, 
literatów i publicystów nagepch, aby rysunki lub 
artykuły awe w jak najkrótszym czasie na ręce se- 
kretarza komitetu „p Tefasza Lisiewicza (frkoła 
sztuk pięknych Kraków) nadesłać raczyli. — 

(Przedpłatę na Album, wynoszącą 1 złr., przyj- 
muje księgarnia Głebethnera i Sp. w Krakowie. 

, A ą e - > 


Na dotkniętych powodzią złożyli w Administrs- 
cyi Nowej Reformy K. Rząca 5 zł., Bernard 
Korublum 10 złr., A, Chmurski 1 złr., Józef Skaza 
I złr., Ewa Kośmińska 5 złr., z handlu p. Michała 
Karasia; Józef Grabowski, Michał Karaś, Wolf Mól- 
ler po 1 złr., Jerzy Korcimer, Józef Piotrowski, 
Adolf Weber po 50 ot. razem z handlu p. Karasia 
4 złr. 50 ct, « Krzywaczki 11 złr., Marynia Dem- 
bowska, M. D., Syberyjczyk po 1 złr.; Karolina 
Krynioka , Józef Skakaleki, Jan Wonżoraki i Józef 


Dorantowicz po 5 złr; od uczennic pani Krynickiej 
6 zł. 


NA 

Do Komitetu niesienia pomocy dotkniętym powo- 
dzią w zachodnich powiatach  Galicyi wpłynęły 
następne dalsze datki: Dr. Stanisław Ponikło 5 złr., 
Szraszewski 10 złr., Piotr Bredecki 5 złr., Dr. Wi- 
szniewski 20 złr., od uczniów 5 złr, 36 ct., Chranieki 
25 złr., Prof. Dr. Adamkiewicz 25 zły,, Tadeusz Stry- 
jeński 15 złr.. dr. prof. Pawlicki 10 zły. Stanisław 
Orzegalski 4+korce żyta i 10 złr.; T. Dzjęrzykraj Mo- 
Iawski 50 złr., Lucio, Adaś*i Helenka Rydlowie 
3 ar, L. R. 4 złr., Tadeusz Puczyński 2 zir., 
Stanisław Feintuch 30 złe., Józef Maraszkiewicz 10 
złr., Alfred Milieski dla włościan powiatu krakow- 
skiego 150 złr, X. biskup Krasiński 50 słe. Dr. 
Aleksander Sękowski 5 złr., Stanisława Mejxnerowa 
15 złr., Wojciech Wojnarski 2 złr., Dutkiewicz 25 
złr. Lobl Schudmack 10 złr., hr. Stanisławowa 
Tarnowska 100 franków, Stanisław Kluczycki 25 złr., 
Jan Fischer 5 złr., S. Mikucki 10 złr., W. Bazes 

złr., A, Merkert 2 złr., A, Sonnek 50 et., M, 
Feuer 20 ct, N. N. 25-ct., S. F. 5 złr. JeF, 
Fischer 5 złr,, [g. Rajal 2 złr. J. Janiga 1 złr, 
R. Rakower 10 ct., I. Rappoport kantor wymiany 


pisanego siJ- 


1 złr, F. A. Grigar 1 złr., A. Rudnicka 1 złr., 
J Czynciel syn 5 złr, A. Eibenschiitz bankier 1 złr., 
J. Schumannn 1 złr., Riedel „pod jaszczurką* 2 złr., 
Stanisław Bartel 2 złr., Edward Fuchs handel win 
i korzeni 2 zły., J. K. Hess 1 złr., Juda Birnbaum 
10 złr., K. Nüssenfeld 50 ct.. Demmer skład broni 
25 ct., Schenker 50 et, Adolf Scherer 5 złr., J. 
Korai 5 złr., E. Radler 3 złr., Władysław Glück- 
selig 5 złr., Hahn 2 złr., od Reklów (nieczytelne) 
2 złr., Aleksander Stern 50 ct., F. Spengler ręka- 
wicznik 10 ct., L. Thorn kupiec na Grodzkiej 10 
cnt., S. Fialek kupiec na Grodzkiej 10 ct., O. Rim- 
ler 5 złr, M. N. Siegmaun kupice na Grodzkiej 
30 ct; J. Engel kapelusznik 1 złr, S. Landauer 
kupiec na Grodzkiej 25 et., J. Kluger kupiec na 
Grodzkiej 25 ct., E. Bannet 1 złr., B. Eichner 1 złr., 
Józef Witoszyński 1 złr., Masłowski cukiernia 20 ct., 
K. Masłowski 20 ct, J. Bandet kupiec na Grodz- 
kiej 20 ct., Józef Schmidt kupiee na Grodzkiej 50 ct., 
Taube Leinkram kupiec na Grodzkiej 50 ct., S. Lie- 
beskind kupiec na Grodzkiej 30 ct., Sokołowski na 
Grodzkiej 25 ct., A. Sulikowski 50 et., Franz Lu- 
dwik 50 ct, N. N. 50 ct., N. N. „pod obrazem“ 
10 złr., Kutrzeba i Murczyński 1 złr., Gebethner 
i Spółka 1 złr., Krywultowa sklep korzenny 1 złr., 
hr. Stanisław Tarnowski 500 złr, "Tomasz Czech 
5 złr., księżniczka Helena Sanguszkówna 100 złr., 
Antoni Czerny 6 złr., Jan Gałuszkiewiez art. mal. 
1 złr., Armatowicz Feliks 10 złr., Ludwika Szame- 
rowa 20 złr., Dr. K. Grabowski 10 złr., Józefa 
Grabowska 5 złr., Helena Wierzbicka 5 złr., Paris 
Murisio 10 złr., Jan Maurizio z Szwajcaryi 10 złr., 


Leopold Reich fabryka mebli 300 złr., S. Bielska 
100 złe. 


rzeczą nader pożądaną, aby ludzie dobrej woli, szli 
temuż komitetowi pod każdym względem na rękę, 
aby ofiarność i troskiiwość komitetu nie była wy- 
żyskiwaną przez spekulantów, którzy żadnych strta 
wskutek wylewów nie ponieśli, bo i tacy już się 
podobno znachodzą. 


A AA 
Dział ekonomiczny. 


varg na Baranie i Kleparzu według wiadomo- 
ści z binra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 19 i 20 czerwca. 

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran wy- 
nosił zaledwo paręset korey pszeniny i żyta i to 
w pośledniejszych gatunkach, dlaczego zdaje się być 
niższy. OQwsa zaledwo kilkanaście korey. Złe drogi 
były głównem powodem małego dowozu. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 46—50— 
złp., żyto na 227 fnt. od 37—40 złp., owies ua 
138 funtów 22—263/, złp. 

W skutek niewielkiego dowozu zboża tendencya na 
dzisiejszym targu kleparskim wzmocniła się, a ceny 
poszły w górę. Złe drogi wpłynęły na mały dowóz. 
Chęć kupna była ożywiona, ceny- wszystkich pro- 
duktów podniosły się. Nasion strączkowych nie było 
prawie w targu, inb tak małemi partyami, iż ceny 
tylko niektórych noiowaliśmy. 

Najwięcej zakupywano dla młynów parowych lubo 
i inaf konsumenci jak piekarse brali udział w za- 
kupnie. 

Ceny za 100 kilogramów : 


(D. m) |Pszeniea żółta  . . a + 9:50 —10'50 

p NA, » CZEFWONA . 9:90 11— 
„ biała zw 10:25 11:25 

Akcya pomocnicza. Żyto kurskie i polskie 9:25 940 

| "EG galicyjskie 9-— 920 

Dziś o godzinie 5-tej rano starszy brandmistrz | Jęczmień browarny 9.-— 10— 
Zagórski udał się wraz z braudmistrzem Ilgiem do ś pośledniejszy 8:= 9— 
Łęgu pod Mogiłę z chlebem dostarczonym na | Owies PACH 9:— 950 
ręce p. KEminowicza przez piekarza p. Troczyńskiego, | Groch 9:50 11:50 
gdzie rozdano w obećności wójta Pawła Figlarza po- | Fasola ='— m— 
między włościan dotkniętych powodzią 100 bochen-| Wyka . ="N zc 
ków chleba. Tatarka . 8:50  9:— 
Drd. med. p. Ludwik Schneider udał się| Jagły. Anr doi: ele ag 
wraz z trzema kolegami z polecenia komitetu ratun-| Tarnów. 20 czerwca. Z powodu ulewnych de- 


kowego przez Zwierzyniec aż do Czernichowa. Fo- 
cząwszy od Przegorzał, przedstawiał się oczom wi- 
dok zgrozą przejmujący. Roslane wody dosięgają do 
stoku góry bielańskiej a wśród tego jeziora gdzie- 
niegdzie sterczą tylko wierzchołki drzew. Od Prze- 
gorzał do Bielan komunikacya gościńcem przerwana, 
dopiero od karczmy w Bielanach woda zatrzymała 
się przed gościńcem. Bielany mają tylko 4 chaty 
zalane. Łodzią przeprawili się delegaci do Bielan, 
dotarli do Koła pod Tyńcem i spostrzegli sześć o- 
sad w wodzie sięgającej powyżej okien. Ludzie na 
dachach. Bydło uprowadzono do Tyńca. 

Najbardziej dotknięte zostały gminy Jeziorzany, 


szczów oprócz niewieikiej ilości pszenicy, nie dowie- 
ziono żadnych innych produktów. Płacono za tako- 
wą po 10 złr. 32 cnt 

Wadowice, 19 czerwca. Płacono za 100 klgr 
pszenicy 1105, żyta 9:45, jęczmienia 9-75, owsa 
9:—, ziemniaków 2:80, siana 4'20, słomy 3 30. 

Lwów, 21 czerwca. (Sprawozdanie Banku rol- 
niczego). Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica 
czerwona 9'— do 9-75, biała 9'00—9-75, nowa 
8:00—8:50 (usposobienie mdłe); żyto gotowe 7:50 
do 8:00, nowe 5'25—6'25 (usposobienie lepsze); 
owies obroczny 7:70—8:20 (poszukiwany); jęczmień 
gotowy 6:75 do 8:00 — nowy'5'50 do 6:25 
przysiołek Grotowa, Sułkowa, Wołowice, Czernichó- | (usposobienie lepsze); rzepak 1250 do 18— 
wek Czernichów, Pasieka i Kępy. W Jeziorząnach (nominalnie), nowy 11:— do 12:—; (usposobienie 
60 chat pod wodą, w Grotowej wszystkie chaty za- spokojne); groch dou gotowania 7— do 10:—, 
lane, ludzie na strychach błagają o żywność; w Suł- pastewny 5:50 do 700 (usposobienie spokojne) ; 
kowej tak samo. W Wołowicach 40 chat pod wo- wyka do nasienia 6:— do 7-—, ebroczna 540 do 
dą. Utonął tu pewien włościanin jadący do Liszek|6-— (usposobienie spokojne); bobik 6-— do 6:50 
o żywność. Czernichów zalany po zakład rolniczy. (usposobienie spokojne); hreczka 7:50 do 8-25 (po- 
Przysióżek Pasieki i Kępy oddzielone wodą od su- pyt mniejszy); kukurydza 625—7'25 (usposobie- 
chego lądu. Chaty zniszczone zed nątez i wewnątrz.|nie słabe); chibieł za 56 kilo 90-— de 125— 
Kobiety z dziećmi "w Czernrenowi€. fhiężczyźni pozo- (poszukiwany); — koniczyna czern na 30-— de 
stali w «domach. Pierwszą pomoc delegaci dali dnia |== => blsza = do 45*—, szwedzew —*— (bez 
Ż2 czerwca i rozdzielili między te gminy 250 bo- popytu); spirytus za 10.000 lt. pret. złr. —-— do 
chenków chleba, 300 sztuk drobnego pieczywa i| —-—, 
kilkanaście funtów soli. Pozawczoraj wysłano 250 


bochenków chleba, dziś ma odejść wóz z chlebem i STER ÓEÓ ŚĆ 
kaszą. Ludzie po dwa dni Die jedli. Ostatnie wiad om ości 
e 


Komitet ratunkowy w Krakowie odbył 
posiedzenie d. 23 czerwca, na którem uchwalono u- 
dzielić 300 złr p. Geppertowi dla rozdzielenia mię- 
dzy gminy począwszy od Mogiły. Prezydent dr. Wei- 
gel ma zamówić 1000 bochenków chleba u pieka- 
rzy. Uchwalono dać p. hr. Rostworowskiemu 200 
złr. dla dotkniętych powodzią w Czernichowie, Kło- 
koszynie i Russocicach. Na ręce wiceprezesa Rady 
powiatowej bocheńskiej p. Ramulta wysłano 500 złr. 
Na posiedzeniu d. 24 czerwca zawiadomiono, iż wy-|bel 47 głosami, Tadeusz Romanowicz 37 
słano do Tarnowa 2 cetnary słoniny i 3000 bochen- gi., Ludwik Zieleniewski 37 qł., Stanisław 


ków chleba na ręce kw. Góralczyka w Tarnowie. Na|Feintuch 31 gł, i Juda Bira bau m 30 gło- 
żądanie starosty w Dąbrowie wysłano 1000  złr. |sami. ę i l | 


aby w porozumieniu z p. Kisielewskim w Słupeu 
rozdzielił między 30 gmin. Wysłano akademików w 
okolice Liszek, Brzegów i Płaszowa W  Brzegach 
sportrzeżono objawy tyfusu i febry. 

Z 8000 złr. ofiarowanych przez cesarza p. na- 
miestnik Zaleski wydzielił dla Dąbrowy 1000 złr.. 
Tarnobrzegu 500, Pilzna 100, Jarosławia 300, Bo- 
chni 600, Ropczyc 300, Brzeska 100, Chrzanowa 
100 złr. 

Dzisiaj rano straż pożarna rozdzieliła pomię 
dzy włościan dotkniętych powodzią w Dębiu, 92 bo- 
chenki chleba, które p. Troczyński właściciel pie- 
karni nadesłał na ręce p. Eminowicza. 


Głosowanie dzisiejsze na radców miejskich z 
Koła II już ukończone. W otldziale I na 73 
wyborców głosowałę 65 — w oddziale II na 
1169 wyborców głagowało T8Q" Wynik wyboru 
z drugiego oddziału może byt*%dopiero jutro wia- 
domy. 

W pierwszym oddziale wybrani: Jerzy Ge 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
` (Prywatne) 


Szczawnica, 25 czerwca. * Komunikacya ze Šta- 
rym Sączem przywrócona, pogoda stę “ustaliła. 
W zakładzie woda żadnej szkody niezrządziła. 

(Z biura korespondencyjnega.) 

Wiedeń, 25 czerwca, Na daipiejązem ogółnem 
RT x. zebraniu akcyonaryuszów kolej Pyłnocnej ces. 
Wieliczka, 24 czerwca (Kort Nowej Reformy).|FPerdynanda zdał wiceprezydant Herz. spra- 
Z inieyatywy tutejszego starosty, zawiązał się tu wo; iż znana ugoda z rządem me zostąłą, przes. 
komitet dla niesienia pomocy midśtkańcom nad brze- | fźbę zatwierdzoną, skutkiem cze 0 ugoda z daiem 
gami Wisły i Raby zaianym, w którego skład wcho- |] lipca traci moc obowiązującą. prawozdzoże u~ 
dzą: pp. Maurycy -Postel c. k, aadradca górniezy, trzymuje. się przy niednganicgo aw 
Leon Kurykowski c. k. starosta, ke. prałat Zygmunt | gneścicji A: ij, i RZPROWA, ja 
Golian, Stanisław Strzelecki e. k. starszy zarządca | Towarzystwo w ugodzie poczyniło — stara 8 
salinarny, Wilhelm Koch burmistrz miejscowy, Ka- | udowodnić, że taryfy kolei Północnej są tanie (I 
zimierz br. Przychodzki c. k. notaryusz, Bruno Mi- przyrzeka też i na przyszłość wypełnić wszelkie 
czyński aptekarz, Stanisław Laryss Niedzielski, wła- | słuszne żądania pod względem "taryf. Dalszych 
Ściciel dobr, ks. Józef Kufel proboszcz z Bierzanowa, | rokowań z rzędem nie było. 

Ludwik Gołuchowski, sekretars powiatowy. W rozprawie nad tem sprawozdaniem p 

Komitet ten rozpoczął natychmiast swą czynność, Stoeger, 
zrobiwszy najprzód pomiędzy sobą składkę i zaku-|gtwa, aniżeli niekorgystną ugodę. Ale przejęcie 
piwszy potrzebną Żywność dla tych nieszczęśliwych byłoby możliwe tylko w drodze układu. 
misszkańców, którzy do okoła zatopieni wodą, na 


dachach swych domostw, pozbawieni wszelkiej ży- 


P” = 


że woli on przejęcie na skarb pań- 


Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado- 
Mości — i zatwierdziło dywidendę 120%, złr. 
wności, oczekiwali ratunku. od akoyi. — Do dyrekcyi wybrani Hornbostel i 

Wysłano najprzód w niedzielę 22 b. m. 400 bo-| Schoeller. 
ohenków. chleba nad Wisłę do gmin: Brzegi i Gra-| Wiedeń, 25 czerwca. Urzędowa Wiener Ztng. 
bie, które całkowicie zalane są wodą. W poniedzia- ogłasza ustawy o zmianie galicyjskich okręgów 
łek 23 popołudniu udali się panowie: Postel, ka. 

Golian, Przychocki i Gołuchowski ze zuacznym za- licyjskiej pożyczki krajowej. Flp 

pasem chleba, wędlin, soli i wódki w okolicę nad| Zagrzeb, 25 czerwca. Sejm przyjął w głoso- 
Rabę, którzy zwiedziwszy tam wszygikie gminy od|waniu imiennem 57 głosami przeciw 23 budżet 
Dobezyc do Gdowa, a mianowicie: Niezdów, Wi-| poczem rozpoczęła się rozprawa szczegółowa. 
niary, Kunice, Falkowice, Gdów, udzielali gdzie było Wniosek udzielenia funduszu _ dyspozycyjnego. 


potrzeba: pomocy. poparty przez szefa sekcyi Stankowica został 
Dziś odchodzi nowy transport żywności nad Wisłę. przyjęty. 


W Ropczycach zawiązał pan Tadeusz Langie| Zagrzeb, 25 czerwca. Na posiedzeniu Sejmu 
komitet pomoeniczy. kroackiego oświadczył wiceprezydent Szram, że 
Komitet ten zajmować się nadal będzie zbieraniem |składa swą godność, ponieważ nie może przewo- 
składek na rzecz nieszczęśliwych mieszkańców, któ- dniczyć zgromadzeniu, w którem tacy ludzie jak 
rych powódź najbardziej dotknęła. Byłoby przeto! Starcewiea wyprawiają skandaliczne sceny. Star- 


wyborczych i o popularnem bezpieczeństwie ga- 


EE, 


Nr. 115. 8 
cewicz mu przerywa, ale Szram nie dopuszcza 
go do głosu i oświadcza, że trwa przytem co 
powiedział, a jest gotów Ntarcewiczowi osobi- 
ście się stawić, Starcewicz oświadczył, że nie 
ma nie przeciw Szramowi — występował tylko 
przeciw większości Sejmu. Poczem toczyła się 
dalej rozprawa budżetowa. 

Paryż, 25 czerwca. Izba deputowanych ukoń- 
czyła rozprawę główną nad projektem rewizyi 
konstytucyi. Na żądanie ministerstwa handlu od- 
roczono rozprawy nad interpelacyą w sprawie 
wybuchu cholery — na czwartek, gdyż do tego 
czasu nadejdzie sprawozdanie wysłanego tamże 
przez rząd dr. Brouardela. 

Paryż, 25 czerwca. Senat wybrał Pelletana i 
admirała Peyrona stałymi senatorami. W piątek 
ma nastąpić interpelacya w sprawie egipskiej. 

Paryż, 25 czerwca. Z Tulonu nadeszły nastę- 
pne urzędowe wiadomości: Dziś zaszedł jeden 
wypadek śmierci między ludnością cywilną — ; 
w szpitalu nikt nie umarł, i wypadki świeże wy- 
dają się mniej podejrzane. Temps potwierdza, że 
przedwczoraj w Tulonie było tylko 5 wypadków 
Śmierci z powodu cholery. — Nadeszły depesze 
e nowych 14 wypadkach. Według wszelkich in- 
formacyj, jest nadzieja zlokalizowania cholery. — 
Dr. Fauvel uważa te wypadki jako sporadyczne 
wywołane złymi stosunkami hygienicznymi w Tu 
lonie. — W Marsylii i innych miejscach zarzą 
dzono odpowiednie środki ostrożności. Podróżni 
przybywający z Tulonu do Paryża, są jak najsta- 
ranniej przeszukiwani i przez lekarzy badani. 
W porcie marsylskim nie zaszedł żaden podej- 
rzany wypadek choroby. 

Tulon, 25 czerwca. Delegat ministra handlu, 
dr. Brouardel przybył tu dzisiaj. Sporadyczny 
charakter cholery stwierdza się. Wczoraj w szpi- 
talach wojskowych było 8 w cywilnym 6 wy- 
padków cholery, ale żaden z nich nie był śmier- 
telnym. 

Rzym, 25 czerwca. Na posiedzeniu Izby de- 
putowanych odbyła się ogólna rozprawa nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw wewnętrznych i nad 
dwoma jednobrzmiącymi wnioskami Mordiniego 
i Minghettiego — pochwalającymi politykę we- 
wnętrzną rządu. Zanardelli i jego stronnicy 
oświadczyli, iż wstrzymują się od głosowania 
i opuścili salę. Członkowie pentarchii i skrajnej 
lewicy byli nieobecni. Depretis świadczył. iż 
przyjmuje wniosek Mardiniego. W głosowaniu 
imiennem okazało się, że Izba nie była w kom- 
plecie dostatecznym do powzięcia uchwały. Gło- 
sowanie zaiem unieważniono, i na dziś odro- 
©zono. 

Rzym, 25 czerwca. Posiedzenie Izby. Ba cel- 
li żąda środków zaradczych przeciw cholerze. — 
Depretis odpowiada, że gotów jest prześci- 
gnąć jeszcze dotychczasowe tradycye Włoch w 
sprawie środków ostrożności. Już dnia 238 b. m. 
wysłał odnoszące się do tego rozkazy. Genela 
wnosi projekt ustawy © przedłużeniu na sześć 
miesięcy budżetu kolei górno-włoskich i rzym- 
skich, którego moe obowiązująca kończy się 30 
czerwca. 

Rzym. 25 czerwca. Zmowa źniwiarzy rozciąga 
się na prowincye Padwy i Manuy. Żądających 
podwyżsżenia płac jest około 10.000. Dotąd are- 
sztowano 27 uczestników zmowy. 
+—Londyn, 25 czerwca. Na posiedzeniu Izby gmin 
donosi Hartington, ze według ostatnich wia- 
domości, nie potwierdza się pogłoska o wycięciu 
załogi Berberu. Chartum dotąd w rękach rządu. 
Parowce ciągle tam kursują. 

Gladstone zawiadamia, że jeszcze nie wszy- 
atkie mocarstwa odpowiedziały na notę w spra- 
wie egipskiej. Konferencya nie będzie jednak od- 
roczoną, gdyż nie ma ona związku z tą kwestyą, 
lecz odnosi się tylko do finansów egipskich, któ- 
re wymagają natychmiastowego uregulowania. 

Londyn, 25 czerwca. Mówią, że zgromadzenie 
przywódzów konserwatystów nie powzięło żadnej 
uchwały eo do wotum nieufności dla rządu. Pra- 
wdopodobnie nastąpi drugie zgromadzenie. 

Londyn, 25 czerwca. īzba lordów przyjęła bill 
o ochronie dziewcząt przeciw uwodzeniu. 

Konstantynopol, 25 czerwca. Irade sułtańskia 
sankcyonuje turecko-serbski traktat o połączeniu 
kołei. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d 35 czerwca 1884 
Renta papierowa sast J 3: 
» 5% atstr. ńieopodat. 96 50 af 
M £TEDTBA ó90 81:35 
Te 10310 
a i- ©  Banta sło 8:0 E = 
LOSY 1 r. 18 u e > SWR 1381-25 pa. 
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4 ytowe smstr. . . . . 30040 801 — 
Lmayna. . . . . ... 12185 | I2l-u* 
Napolszadci oc Ó 8 +69 9-70 
Lovibard Na" . 144:50 EZ 
*Łosy.r 4] 1864 . 4 .-. . . :6 z" 
akg ola Ludwika =y =. 
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6*/, Listy E 
6° 99 -- 
, 59-66 
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Dukat . a. kła gl 5-67 
Uspasebienie giełdy: stała. 
Berliin d. 26 czerwos 168 
Banknoty austryse. © —! . 16:50 
wiad 09%. . .. 16756 | 16650 
Warszawa . w SZ 204 -- 203 75 
——d-1 AMP 204-90: | 204-37 
o Listy zast. król. polsk. . ©. 6610 | 6110 
A „ likwidacyjne . . 5670 | 65-90 
Akeyo Karela Ludwika . 115— 11-75 
< „ kredytowe M 506: -- 505 — 
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Nr. 144. 


NOWA REFORMA. 


„Poszukuje się 7 
pomocnika księgarskiego 


do prowincyenalnego miasta. Wfadomość 
pod literą MEI. IP. liczba 4%, poste re- 
662 1 3 


stante Kraków. 


Modele paryskie. 


MAGAZYN MÓD 
ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 19, 
poleca na sezon letni wielki wy- 


bór kapeluszy damskich, kwiatów 

paryskich, piór strusich i fanta- 

zyjnych po cenach bardzo przy- 
stępnyeh, oraz 


pracownię sukien damskich. 
3779 14 


— *arqskaud IPON 


[ A. LIPCZYŃSKI 
IiAf4271 UDIOTÓW 


w Krakowie, linia A-B, Nr, 4, L 
otrzymał świeży transport towarów 
francuskich i angielskich na sezon 

wiosenny i letni. 


Posiada również na składzie 


gotowe ubiory 


w wielkim wyborze. 


Rodzina sól górka 


ze zdroju „Bonifacego* 
w MO RSZYNIE, 


będącego własnością Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich. 


wyszczególniona na wystawach: 


w Krakowie 1881, 
w Tryjeście 1882, 
w Przemyślu 1882, 


w Amsterdumie 1888, 


ługowana pod kontrolą komisyi Tewa- 
rzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje 
w zupełności o wiśle droższą sół Karla- 
badzką. ; - 

W małych dawkach sprawia już obfite 
wypróżnienia bez bólu i upośledzenia tra- 
wienia i zaleca się wskutek iego do dłuż- 
szego użycia. 


Na zasadzie doświadczenia, zrobionego 
tak w- klinice mojej jakoteż w praktyce 
prywatnej, uważam użycie soli fiorszyń- 
skiej ze zdroju „Bonifacego*, jako środka 
baz bolu i osłabienia lekko przeczyszcza- 
jącego, za nader” skoieezne. "Ataro po- 
wodu przenoszę podawanie tej soli+w cier- 
pieniach kobiecych z zatkaniem połączo- 
nych nad sól Karlsbadzką, Glauberską, 
oraz wody gorzkie i mogę ją Bumionnia 
polecić w miejsce wymńenionych środkaw 
leczniczych, z dodatkiem, że +60 do daia- 
łania i skutku takowe przewyższa. 

Lwów, d. 17; listopada 1881. 


Prof. Dr. Adam Czyżewicz, 


561 5 e k. radca zdrowia, 


Dostać można we wszystkich 
aptekach i składach wói mineralnych. 


Zlecenia na giełdę 
Wiedeńską 


przyjmuje pod przystępnemi Warunkami 


KANTOR mm JÓZEF RAPOPORT 


Rynek 43, linia A-B. 88 26 

ME Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 

legraficzne najwaźniejszych papierów spekulacyj- 
nych, dla użytku szanownych klientów. 


pod 


=La 


3 Paz W EAC 


Przysłowia polskie, 
Knapskiego (Cnapius) 
jakoteż kilka rzadkich dzieł, do sprze- 
dania. — Bliższa wiadomość w Admini- 


oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 


szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer Manufacturing Go., Kraków 


237 724 ulica Floryańska Nr. 34. 
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51. 


Oryginalne Singera Maszyny do szycia 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dła użytku domowego, 


Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 


| 
| 
J 


TENCZYŃSKIE. 


- 5—4 Zem se 


Z powodu zmian zaprowadzonych w bro- 
warze tak w zarządzie jak i w wyrobie piwa, 
mamy honor podać do wiadomości publicznej, 
Że z dniem | maja r. b. rozpoczęliśmy na 
nowo sprzedaż piwa tenczyńskiego w Krako- 


wie w Agencyi przy ulicy Szpitalnej 'Nr. 19. 
zarząd Browaru. 


Objąwszy ponownie po latach ośmiu obo- 
wiązki piwowara w browarze tenczyńskim 
z dniem | listopada r. z, mam zaszczyt za- 
wiadomić dawnych łaskawych Odbiorców, że 
z dniem | maja r. b. rozpoczęła się sprzedaż 
znanej dobroci piwa tenczyńskiego na 
beczki i butelki w Krakowie przy ulicy Szpi- 


tainej Nr. 19. 
w esely 


piwowar browaru tenczyńskiego. 


GGGENIEENI 


a I 
tj fe 


MAELA, 


[21.2] 


512 1920 


SIO E 


MHEANGAN LE 


CZIGELK 
ZDRÓJ LUDWIKA 


Szcząwa alkaliczno-solna, jod zawierająca. 


Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so- 


+. 


dowego pośród wszystkieh dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu- 
ropy wyszczbgólniająch się wielką ilością żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkalicz- 
no-solnych szcżaw, a woda fa ze wszystkich wód minerflnych jod ża- 
wierających jest najprzyjemniejszą do bicia i najtatwicj bywa znoszoną. 

Suezególnie skuteczną “okazała się dotychczas w eierpieniacli żo- 
ladka, kiszek, pęcherza, plue, w gruźlicy, w przewłocz- 
Mysz wrzodzie żołądka, w wolu i we wszystkich "post. ciach 
zelzów, jak również w następstwach kiły. | 

Napełnianie -i-roasyżkn-dbywa -się*przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju 'gratis. 

Główny skład rozsyłkowy u: 


A. Muszyńskiego 
w Grybowie, dia Galicyi, Bukowiny, Rumunii, Król. Polskiego, Rosyi 
i północnych Niemięc. 
W JArakowie jest do nabycia w handlu Wgo Wentzla 
i IN. Goldwassena. 485 14 18 


KTH | 


QolIierA (tasiemca) Z KIOWA 


mnjwięksye zniżehie cen. 


KAWY, 


usuwa wpół godziůy lekarstwo bez sma- 
ku, łatwe do brania i przyjemne. Ža sku- 


urab. Mokka - 


EE W Rezkowie do nabycia w śptece 
i E Sieńtimara: 


C. Goverts & C., Hamburg, 


tek ręczy się. Cóna-jednej 'dawiń zif. 6 | dośtarczają kayę w najlepszych gatunkach opła- 
et. 60. Prawdziwego toku dostać można ET "o: mie xw żaliczką pocztową 

tylko w St: Georgs Apotheke, Wien V. |7 "1° part Mokka, wydan e ai: o 

Wimmergasse 99; gdzie nateży przesy-|5 ” kuha, prześliczna . . . . . . 4.40 

* łać zamówienia. "' 41 82 24 2 „ naji. Ceylon, yislkoziarpista ERN R 

n „ SIN . . 6.— 


Kraków 25 Ozerwca 1884. 


a a , i : > . a r a vi 
Wielki Skile Młody człowiek AN” EBM R EE n a a u im 
i oszóa dake: iÈ ann BY zakładzie, ma e m 
. za złożeniam ucyi u złr. w. a. lubi! i 

w Rynku głównym w Krakowie od 1go | pęz kanepi i kowądjć hig w kilku Miek. Jt ue 
października de wynajęcia. a względnie w wyznaszonym czasie, złożyć egza- au a g- a 
Wiadomość u właściciela przy ulicy |min z buchalteryi. — łaskawe oferty proszę u 
Krupniczej, Nr. 15, parter, między go- | sktadaś w Administracyi „Nowej Belek pod | me 
dziną 12 a 2 popqłudaiu. 654 1 a|” "mw. lAa parą suszonego drzewa ró- Sp 
a, żnego rodzaju, sprzedaje po za 
| u, umiarkowanych cenach za 
| C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY |" fabrycznych z" 
z 1 pa ; - h [| 

M. Beyera i SPÓŁKIĄ m MAURYCY LANGROCK 


a"s” 


Kantor przy ulicy Grodzkiej M 
z Nr 46. 580 1010 gą 


aratata a aa a m"a 
LOSY 


Czerwonego Krzyża węg. 
Ciągnienie 1 lipca. 
Główna wygrana 


30,000 ... 


sprzedaje według kursu urzędowego 


BG Sukiennice Nro 13-14 w Krakowie Wwy 
naprzeciw kościoda N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gar 
| tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
de nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach 


—mm CENNIK ==— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w iepszym gatunku z haftem ręcznym 
"© gatunku za */, tuzina żłr. 1720 do 1-50. złr. 3, 3/75, 4, 4-25 do 5. 
Mankiety męskie i dam. 7a 6 par złr. 1-86 do 3.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
ta tuzlna aianzak chngtek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i6. 

R 1:40, A % 4 lej 4 NE. r Majtki damskie. 
1a tuzina prawdz. iranguskich batystowych|z R Sadu p y 

P o. ykłe 90 et.. ozdobniejsze złr. 1:20, z ha 

chusiek do noBa złr. 2, 250, 3 do 6. ftowan, szlarkami adr; k:80,,2-10, 2:50 i 8. 
1a tuzina angiels. batyst. Chustek do nosa| parchaniu gładkie. zr. 1560 i 1475. 
7 REE "RJ pm "3 zie żę Haftowane ozdobne albo okładane piką złr, 
tetuka (37 Zok. albo 283), - m), doprogoj © 250 1 92-06. 

. a - 

płótna lnianego złr. 650, 7:50. 9, 10 i 12. Spodnige damskie. 
sztuka (3% łok. aibo 23:/, m.) */, i */5 si Zwykłe od złr. 1:60 do £, z dobrego szy- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12:50, 13,|] fonu złr. 2:50 do 3:60. j 


a” 


ma m 


14 i 16. Z hąftowan. wsiawkami złr. 3:60, 3:75, 4 i 5. : 0 od“ ] 

1 sztuka (63 Ł. albo 39 m.) */, holend. weby|Spodąlcó z tronaml z wstawkami lub bez MN R a JNZEE RAP OPORI 
zł. 21, 28, 26, 28, 30, 87,2 i 50. a jafawek R, 4-50, Amigę, 5 p w Krakowie, Rynek 43. 

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) °l, i 5], prawdzi-|Spodnies z barchanu, gładkie, złr. Ź 1 400. B. Każd i ne i 
weji ramburskiego płótna” w zalepszgń Haftow. ozdobne okładane pika złr. 350 i 3:85 m W aroia losy można m 


gatunku od zł. 22 do 60. 6 

tużM ręczników lniany ch od złr. 4 do 12 złr. 

sztnka "/, lnianego płótna na 6 przeście- 

rade? bez szwu od złr 15 do 21. 

Szyfon nabieliznę męską i damską od centów 

25 do. 50, et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od "ją do *9/, i "9/4 
jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 zdr. 

Garnitury ininne do nakrycia stołu na ô do 24 
osób, wybóregromny od złr. 350, 6, 7, do 50. 


Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3:26 do 3:50, 
z baręhanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1:90. 

Haft. ozdob. lúb okładane piką złr. 290 i 320. 

Koszuie męzkie. 

Z najlepszago angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1:50, 2, 
2:50, 275 i 3. i 

Z.dobrege płótna rumburekiego albo halend. 
złr. 2:80, 3:50 i 4. 


MM 


2 


m. ZORN 
Zaklad dentystyczny, 


Kraków, ul. Grodzka |. 

Kto potrzebuje sztucznych zębów lub 
całych szczęk jak najstaranniej według 
najnowszych wynalazków w dentystyce 
zastósowanych, takowe po cenach nader 
przystępnych nabyć może. 
j| Dla obcych przejeżdżających zamówie- 

nia w 12 godzinach załatwiam. 47856 


j Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. I 10, z haftem wzorów złr. 1-85. Kaiesony „męzkie. | 
7 dobrego hoienderskiego albo ramburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od, 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina=| zr. 1:26 do 1:40. 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 250. 
Wielki wybór pończoch damskich blażych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
źnych gntunkach I koloraok. d , 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamienipimy 
albo wypłacamy za to sałkowitą należytość. fo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązwnie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeóeny 


366 25 30 są bez konkurencji. Z wysokim szacunkiem 


] T a i T 
Filia: M. BẸYERA i Spółki. $ Nauczycielka, Polka, 
Skład fabryczny towarów płócieanych, zapas gotowej bielizny | wypraw ślubnych 


f 
posiadająca język miemiceki i fran- y 
üski, Ora zukuje od- $ 

w KRAKOWIE, Sukiennice. Nr. [3—14, naprzeciw kościoła N, P.. Maryi. ð cuski, oras muzykę, poszukuje od- $ 

IE Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. TĘ g Wiadomość przy ulicy Szewskiej Nr. 5, f 
A Y 


powiedniego umieszczenia. 
f 1 piętro, drzwi 16 
BRPO 


g5 « we 

dj EWONEICZ 

ck - x 

ED Zakład zdrojewo-kąpielowy: i 
Ne) w okolicy górzystej, JIÓ metrów nad poziom morza, otoczony wieńcem szpilko- 
R wych lasów, ochroniony ed przeciągów, w lasach przeszło 2 mile spacerow. 


4 Ep 


Szczawy słone ałkaliczne jod i brom zawierające, 
przez najznakomitszych lekarzy w kraju i za granicą zalecane w eierpieniach sliro- 
fulicznych, gośćcowych i dnawych, w wielu chorobach *kobiecych, skórnych, syfti- 

listycznych i nerwowych. 

Zakład posiada 00 pokoi umeblowanych w cenie od 20 centów do 3 złr. na 
dobę, łóżka sprężynowe, materaqe włósienne, pościel nową i świeżą. Łazienki mu- 
rowane, wanny metalowe, kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natry- 
skowe, obojętne, zimne, pływalnie, aparat Waldenburga, żętycę, wszystkie wody 
krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę połączoną ze szkołą tańców. i 

Dla wygody i przyjemności służą: kaplica, czytelnia, czasopisma, strzelnica, 
welocipedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany, teatr, ‘koncerta. Pięć 
restauracyj (dwie izraelickie), cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny, 
urząd pocztowy i telegraficzny, trafika, 5 sklepów: korzenne, biawatne, galante- 
ryjne, piekarnie, rzeźnia, mleczarnia, kwiatarnia, ogród warzywny. 

Dia Izraelitów dom modlitwy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewcy, praczki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodoeiągi czyszczą ulepszoną 
kanalizacyę, odświeżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie ulic podczas upału, 
zabezpieczają domy od pożarów. 

Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy — pierwszy trwa od 20go maja do 
20 czerwca — drugi od 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20go 
sierpnia do końca września, l | 

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jednę trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa, potwierdzonem przez c. k. Starostwo, 
będą tylko w pierwszym i trzecim okresie przyjmowani i od taksy uwolnieni. 

Wylączny wywóz Iwoniskiej wody, soli i lugu na rok 1884 objął WPan 
Wentzl w Krakowie, do którego: z każdem <zamówieniem udawać się należy. 

Zamówienia na' mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła opła- 
tnie Zarząd kąpielowy w iwobiczu. 

Otwarcie kolei żelaznej (Franswersalnej) nastąpi 1 lipca 1884 roku ze 
stacyą w Iwoniczu. 569 7 12 


pa 
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, dalej powczem 10 godzin jazdy. 


odziennie wóz osobowy pocztowy rano © godzinie 6 wpros 
-Kpzuf nizpoŹ G (ojep 'uzxigśug op jskmozaj zozad tfojoy PROME AZ 
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Z Krakowa koleją do Tarnowa 


odchodzi «e 
NĄGCUCH Z — 


stracyi „N. Reformy“. 65223 615 B 5 
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